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Największa w Europie szkoła kroju i szycia
damskich i dziecinnych ubrań, bielizny oraz kopjowania modelów

prof K. LEWAŃSK1EGO
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szawskim Muzeum Rzemieślniczem, nagrodzonego „GRAND PRIX” , honorowymi krzyżami, wiel­

kimi złotemi medalami etc.
Zapisy uczenie przyjmowane są codziennie we wszystkich szkołach
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Wilno, ul. Wielka 27 (nad księgarnią J. Zawadzkiego).
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Dyneburg, ul. Dworzańska N° 48.
Rzeżyca, dom Kościelny.
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Bibułkowe formy ostatniej mody, manekiny i żurnale. 
Szczegółowy program na żądanie bezpłatnie.
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Rok 1. Tom I.

Ś W I A T Ł O
TYGODNIK SPOŁECZNY, POLITYCZNY, 
NAUKOWY i LITERACKI.

Od Redakcji.
Przychodząc do czytającego ogółu z pierwszym n u m e ­

rem naszego pisma, poświęconego sprawom politycznym, 
społecznym, naukowym i literackim, sądzimy, że w n u m e ­
rze tym wystarczającą dajemy odpowiedź na pytanie: czym 
jesteśmy i co czytelnikom dać zamierzamy. Dość więc 
powiedzieć, że stoimy na stanowisku interesów warstw pra­
cujących i interesom tym służyć pragniemy przez rozpo­
wszechnienie naukowego poglądu na świat i społeczeństwo 
przez zobrazowanie i krytyczne oświetlenie współczesnych 
prądów umysłowych, społecznych i politycznych, przez uka­
zywanie dróg, wiodących do wszechstronnego rozwoju klasy 
robotniczej,

Oparte o mocny grunt naukowego światopoglądu spo­
łecznego, pismo nasze będzie uwzględniało wszystkie kwe- 
stje aktualne, postara się być nicią przewodnią wśród ciem­
nego labiryntu naszego życia. Baczną uwagę będzie ono 
zwracało na to, co się dzieje zarówno w środowisku, które­
m u chce służyć, jak również w obozach przeciwnych.

Nre taimy przed sobą trudności, z jakiemi wypadnie 
nam  się porać, tymbardziej, że nie idziemy z gałązką oliw­
ną, wiemy więc i jesteśmy na to przygotowani, że spotka­
my przeciwników i niechętnych, którzy nas będą zwalczali. 
Gdzieindziej dziesiątki dzienników, uzupełnione perjodycz- 
nymi wydawnictwami naukowymi, spełniają zadanie, które 
nam  przypada w udziale. Ale żywimy m ocną wiarę, że 
poparcie szerokich kół czytelników pozwoli nam  — m im o 
wszelkie przeszkody i przeciwności — z powodzeniem toro­
wać drogę do lepszej przyszłości.

Numer niniejszy wypuszczamy jako zapowiedź naszego 
wydawnictwa, które regularnie wychodzić zacznie po No­
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ŚWIATŁO.

wym Roku. Dla prowadzenia pisma jest rzeczą nader wa­
żną, aby wiadomość o niem znalazła jaknajszersze rozpo­
wszechnienie, to też wszystkich życzliwych prosimy, aby 
wiadomość tę szerzyli i jednali „Światłu" zwolenników.

Życzących otrzymać ,,Światło" prosimy o jaknajwcześniej- 
sze nadsyłanie przepłaty.

Prace nieprzyjęte zwracają słę tylko na cpecjalne żąda­
nie autorów i po nadesłaniu kosztu przesyłki. Drobne rę­
kopisy nie zwracają się.

Redakcja zastrzega sobie prawo skracania i poprawiania 
przyjętych artykułów.

Rękopisy, wysyłane do Redakcji, powinny być pisane 
a tram entem , wyraźnie i po jednej stronie.

Następny numer ukaże się w początku stycznia r. 1912 

i na dat pismo wychodzić będzie co tydzień.

Agonja Trzeciej Dumy.
Jakie życie taka śmierć.

P rzysłow ie polskie.

Trzecia Duma wkroczyła w okres przedskonny. Za kil­
ka miesięcy— czas nie jest jeszcze ściśle oznaczony — wy­
gasają m andaty  posłów, wypadnie im stanąć „przed sądem  
wyborców."

Na całym świecie ostatnia sesja kadencji parlam entar­
nej nosi osobliwy charakter. Debaty toczą się pod zn a ­
kiem nowych wyborów. Posłowie o niedość czystym su­
mieniu, którzy przez cały czas trwania parlam entu  służyli 
wszelkim interesom , tylko nie interesom  szerokich m as wy­
borców, starają się demonstracyjnie zam azać  stare grzechy, 
inscenizują szereg wystąpień, nic nie kosztujących, a m ają ­
cych dowodzić ich ,,dobrej woli“ . Rozpoczyna się na naj­
większą skalę orgja demagogji, obliczonej na skaptowanie 
sympatji wyborców. Obłuda, według przypowieści francu­
skiej, jest hołdem, jaki występek składa cnocie. Polityki 
takiej trzym ają  się i rządy, zależne również od wyniku wy­
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ŚWIATŁO. 3

borów, dbałe o to, aby z urn wyszła większość, na której- 
by i w nowym parlam encie mogły się oprzeć. Rzeczą s tron­
nictw, szczerze i konsekwentnie służących sprawie ludu, jest 
demaskowanie tej przedwyborczej komedji, konfrontowanie, 
zestawianie pięknych frazesów z haniebnem i czynami,

Tak jest w krajach Europy Zachodniej, posiadających 
demokratyczne prawo wyborcze, gwarancje wolności wybo­
rów, w krajach w których kierunek rządów zależy w mniejszym 
lubwiększym stopniu od woli ludu.

- Niezupełnie tak  jest w Rosji. 1 tutaj ostatnia sesja 
ciała przedstawicielskiego odbywa się pod znakiem przy­
szłych wyborów. Rle wyniki tych wyborów zależne są od 
bardziej skomplikowanych czynników, niż goła wola wybor­
ców, a wolą wyborów nie jest też wcale tożsama z wolą 
ludu. Aby zrozumieć to, co się odbywa już i dalej odbywać 
będzie podczas ostatniej sesji Trzeciej Dumy, trzeba sobie 
uprzytomnić pochodzenie i rolę tej instytucji.

Zarówno w I-ej jak w Il-ej Dumie ogrom na większość 
posłów należała do opozycji, rząd w żadnej sprawie nie 
miał za sobą większości. Obydwie pierwsze Dumy zostały 
też rozpędzone; dawne prawo wyborcze uznano za nieod­
powiednie, a na jego miejsce aktem z d. 16-go czerwca 
r. 1907-go wprowadzono nowe prawo wyborcze, sporządzone 
tak, iżby dało ono D um ę o większości wybitnie rządowej. 
Przy wyborach jedno ze stronnictw— stronnictwo październi- 
kowców—cieszyło się szczególną opieką czynników m iaro­
dajnych. Rachuby nie omyliły; wyszła z tych wyborów 
D um a okazała się w olbrzymiej swej większości gotową do 
popierania polityki ministerjum, do wiernego służenia tej 
polityce.

Upłynęło kilka lat i w polityce rządu nastąpiła zmiana. 
Rozpocząwszy od zapowiedzi wcielenia w życie— po „uspo­
kojeniu"— zasad manifestu październikowego, rząd Stołypina 
przeszedł stopniowo ale stanowczo do nacjonalizmu, jako 
jedynego programu pozytywnych ,,reform". W związku z tą  
ewolucją zaszła potrzeba przekształcenia dumskiej większości 
rządowej, — i rząd, pozbawiwszy łaski październikowców, 
spreparował sobie w Dumie z umiarkowanej prawicy i z pra­
wego skrzydła październikowców nowe stronnictwo rządo­
we, stronnictwo nacjonalistów.

Październikowcy znaleźli się w położeniu, co się zowie, 
głupim. Odtrąceni przez rząd, bo mu przestali być potrze­http://rcin.org.pl



4 ŚWIATŁO.

bni, zlekceważeni przezeń, upokorzeni, próbowali giestów 
zlekka opozycyjnych. Pobudzały ich do tej ćwierć-opozy- 
cyjności, oprócz niełaski Stołypina, inne jeszcze względy. 
Z trzech żywiołów kontrrewolucyjnego bloku — biurokracji, 
szlachty i wielkiego kapitału — październikowcy najbardziej 
byli bliscy trzeciemu. 1 jeżeli bezwzględny zwrot ku nacjo­
nalizmowi przypadł w zupełności do sm aku biurokracji 
i szlachcie, to mniej dogadzał on kapitałowi. Coraz bar­
dziej w idome bankructwo system u stołypińskiego, jałowość 
jego polityki, krańcowa reakcyjność niektórych jego zarzą­
dzeń (np. w stosunku do szkół wyższych) wywołały pewne 
objawy niezadowolenia nawet w sferach wielkiego kapitału 
rosyjskiego. Przez chwilę październikowcy, jakgdyby pobu­
dzeni temi nastrojami, uderzali w akcenty opozycyjne. Bły­
snęło w ich świadomości, że przy przyszłych wyborach, po­
zbawieni poparcia rządu, będą musieli—jeżeli zechcą zacho­
wać bodaj część swoich m andatów ,—oprzeć się na jakichś 
grupach wyborców, i przez chwilę liczyli się z możliwością 
przedzierzgnięcia się w stronnictwo umiarkowanej opozycji. 
Ale tylko przez chwilę. Natura wilka ciągnie do lasu. Z po­
litycznego pochodzenia swego w  daleko większym stopniu 
kreatury czynników miarodajnych niż przedstawiciele jakiej­
kolwiek grupy czy warstwy społecznej, nie umieli nagiąć się 
do żadnej nowej roli, szamotali się w tęsknocie do utraco­
nego stanowiska, gotowi w każdym momencie na nie wró­
cić, byle ich zawołano.

Miejsce popadłych w niełaskę październikowców zajęli 
nacjonaliści. Czuli się solenizantami. Pewni byli, silni m o ­
żną opieką, sukcesów na przyszłych wyborach. Raz po raz— 
już od roku n iem al—donosiły gazety o cyrkularzach, pole­
cających kandydatów nacjonalistycznych czułemu poparciu 
kogo należy.

Mąciły nieco te nadzieje m nożące się objawy, że gwia­
zda ministerjalnego protektora zaczyna blednąc. System je­
go rządów zaczął z różnych stron budzić rosnące wątpli­
wości. Koalicja jego politycznych i osobistych wrogów przy­
prawiła go w Radzie Państwa o swoisty ,,kryzys pa rlam en­
tarny". Zręcznym fortelem potrafił dźwignąć się na nogi. 
Stanowisko jego— głosili jego przyjaciele—stało się mocniej­
sze niż kiedykolwiek.

Aż o to— w przerwie między przedostatnią a ostatnią 
sesją D um y— kula rozczarowanego współpracownika ochrany
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ŚWIATŁO. 5

położyła kres działalności prezesa ministrów, zachwiała 
wszystkie kombinacje i plany polityczne, związane z jego 
osobą.

Wypadek ten najmocniej musiał się odbić na wczoraj­
szych oraz dzisiejszych faworytach zmarłego premiera — na 
październikowcach i nacjonalistach.

* **

Rozpoczęła się sesja dumska, ostatnia sesja Trzeciej 
Dumy. Miejsce Stołypina zajął Kokowcew. Stronnictwa 
większości dumskiej otrzymały nowego pana. Jaki będzie? 
Czy ,,kurs“ jego polityki się nie zmieni? Kogo będzie ob­
darzał swą łaską?

Pytania te całkowicie zawładnęły umysłami posłów 
z większości, z prawego i lewego centrum. Od nich za­
wisła przecież najbliższa i dalsza przyszłość tych politycz­
nych macherów. Nazajutrz po zam achu kijowskim n as tą ­
piło zbliżenie między osieroconym śmiercią Stołypina s tron­
nictwem nacjonalistów a odtrąconemi już dawniej paździer- 
nikowcami. Zanim się sytuacja nie wyklaruje, lepiej jest 
w ciężkiej dobie przejściowej trzymać się kupy. Podobno, 
mówili sobie nacjonaliści, nowy premier m a skłonności do 
przesunięcia się bardziej „na lewo“ , chce złagodzić nieco 
zamierzenia nacjonalistyczne swego poprzednika; zaaseku- 
rujmy się na ten wypadek. Ostatni rok pokazał nam , m ó ­
wili sobie październikowcy, jak ciężko jest naszemu bratu 
nie być stronnictwem najbezpośredniej rządowym; zróbmy 
wszystko, aby nim  znowu zostać.

Zjechano się w Petersburgu do Dumy. Niepewność 
,,sytuacji" trwała dalej; Kokowcew bezlitośnie zwlekał z ujaw­
nieniem swego ,,hurra". Plotki o jego zamiarach napeł­
niały wszystkie gazety, ale nic pewnego nie m ożna było 
ustalić. Stronnictwa większości prowadziły dalej politykę 
zbliżenia i asekuracji. Na bankiecie wspólnym w rocznicę 
manifestu październikowego nacjonaliści wyrazili nawet go­
towość zmiany swego hasła dla dogodzenia swym sojusz­
nikom; od teraz, oznajmili, będziemy wołali nie „Rosja dla 
Rosjan" lecz „Rosjanie dla Rosji!" Przerażeni swoją wła­
sną odwagą, pili nazajutrz na innym bankiecie bruderszaft 
z prawicą—trzeba się i z tej strony zaasekurować.

Rozpoczęły się debaty w Dumie. Przyszły na porzą­
dek dzienny interpelacje w sprawie ochrany. Stronnictwa
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6 ŚWIATŁO.

większości wyładowały swą furję na dymisjonowanym już 
Kurłowie i „żydzie" Bogrowie; o dalszej działalności 
ochrany nie powiedziały ani słowa — bo nie wiadomo, 
co premjer o tym myśli. Przyszła pod obrady sprawa 
ubezpieczeń robotniczych. Projekt prawa o ubezpieczeniach 
od nieszczęśliwych wypadków, pod wielu względami pogar­
szający obecny s tan  rzeczy, „załatwili" z błyskawiczną szyb­
kością, odrzucając wszystkie poprawki socjalnych d em o k ra ­
tów i kadetów. Przy rozpatrywaniu projektu ubezpieczeń na 
wypadek choroby zaszedł fakt niezmiernie ciekawy. W dy­
skusji wystąpił z mową — z pierwszą mową jako prezes 
ministrów— Kokowcew. Bronił pierwotnego tekstu słynnego 
§ 12-go przeciw reakcyjnej poprawie komisji dumskiej. Wy­
głosił długą m owę w „obronie robotników". I oto większość 
dum ska, te sam e  stronnictwa, których przedstawiciele w ko­
misji głosowali przeciw pierwotnemu tekstowi, teraz, dla za ­
manifestowania swej posłuszności, głosowały, jak  minister 
kazał. Nadszedł długo oczekiwany dzień wystąpienia pre­
miera w sprawie finlandzkiej. Kokowcew oznajmił bez ogró­
dek, że w polityce „narodowej" pójdzie śladami swego po­
przednika. Większość—łącznie z paździemikowcami— przy­
jęła tę deklarację z entuzjazm em . Teraz październikowcy, 
wbrew pogłoskom, z ochotą odrąbią Chełmszczyznę. W a­
hali się, póki krążyły pogłoski, że się i premjer waha.

Sesja dum ska  toczy swe „obrady" pod znakiem bliskich 
wyborów. Stronnictwa większości posiadają m andaty  z rąk 
czynników miarodajnych. W trosce o mandaty do lV-ej 
Dumy siedzą z wzrokiem utkwionym w ławy ministerjalne. 
Każą, zrobią tak; każą, zrobią inaczej. Wierzą w wszech- 
potęgę protektorów, o których opiekę zabiegają, wbrew wielu 
objawom, które pozwalałyby o trwałości tej wszechpotęgi 
wątpić. W rozbudzenie się jakichś samodzielnych' odruchów 
politycznych w kołach s w o i c h  wyborców nie wierzą. O s ta ­
tnie wybory uzupełniające w Petersburgu, gdzie przeszedł 
październikowiec przeciw kadetowi i gdzie kadetom  władze 
nie pozwoliły na urządzenie ani jednego zgrom adzenia 
przedwyborczego, dodają im otuchy. Wydają im się przed­
sm akiem  wyborów do lV-ej Dumy.

Przedwyborcze nastroje opanowały również stronnictwo 
liberalnej opozycji, kadetów. Ci na poparcie rządu liczyć 
nie mogą. Jeśli co może wzmódz ich siłę polityczną, to 
wzrost niezadowolenia i opozycyjności wśród mieszczaństwa.
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To też wszystkie ich wystąpienia obliczone są na to, żeby 
się podobały radykalizującej się opinji drobnomieszczaństwa 
i inteligiencji. W tym duchu zabierali głos w dyskusji nad 
ochraną, w tym duchu wnieśli interpelację przeciw s tanom  
wyjątkowym. W tym duchu wnieśli do projektu praw
o ubezpieczeniach od nieszczęśliwych wypadków o b o k  po­
prawki socjalnych demokratów, żądających rozszerzenia 
ubezpieczeń na wszystkie kategorje pracujących, poprawkę 
specjalną o pracownikach handlowych; bo wśród nich liczą 
na wyborców. Ale jeżeli kadeci, w dobrze zrozumianym 
interesie własnym, zwracają wzrok przedewszystkiem na 
swoich wyborców— nie pobudzając ich zresztą do żadnego 
samodzielnego ruchu, nie podburzając, nie „buntując", 
to nie przeszkadza im to jednak zezować, i mocno zezować, 
w stronę ław ministerjalnych. 1 oni m ają przed oczyma 
ostatnie wybory dopełniające w Petersburgu, i oni czują się 
zależni od rządu. 1 oni notują skwapliwie wszelkie repor­
terskie plotki o „zmianie k u r s u z  ostrożnym sceptycyz­
m em , ale nie bez cienia nadziei. Miara większej lub m niej­
szej tolerancji rządu w stosunku do nich przy przyszłych 
wyborach jest ich ustawiczną troską. Kaptując sobie sym- 
patje wyborców, nie chcą się przecież narodowi zbytnio n a ­
rażać, Na mowy swe nakładają przezornie tłumik. Kiedy 
jednego z ich mówców, za zbyt śmiałe wyrażenie, wykluczo­
no z Dumy na 15 posiedzeń, przyjęli to w strapieniu, jako 
wielkie nieszczęście polityczne,—socjalni demokraci energi­
czniej protestowali przeciw temu gwałtowi nad kadeckim 
posłem, niż sami kadeci. Natomiast korzystają ze sposob­
ności, aby obsypać pochwałami prezesa ministrów, za jego 
stanowisko w sprawie ubezpieczeń na wypadek choroby, 
choć wiedzą aż nadto dobrze, co myśleć o miłości p. Ko. 
kowcewa do robotników.

Od tej oportunistycznej polityki odbija wyraźnie posta­
wa frakcji socjalno-demokratycznej. O na jedna nie upra­
wia żadnej specjalnej polityki przedwyborczej, wierna zaw­
sze swoim zasadom , nie przystosowując ich ani do pierw­
szej ani do ostatniej sesji. Nie bada w napięciu, czy z ław 
ministerjalnych nie powieje liberalny zefirek, jak nie dała się 
zagłuszyć szalejącym huraganom. W każdej sprawie zabie­
ra głos, formułując twardo, prosto i jasno swoje stanowi­
sko. Nie drży o swoje mandaty. S w o i c h  wyborców jest 
pewna. A jeżeli warunki zewnętrzne nie pozwolą jej na
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przeprowadzenie do nowej Dumy dużej ilości posłów, to nie 
będzie to dla niej klęską. Nie jest stronnictwem liczby. 
1 w tej Dumie jest zaledwie garstką, a przecież godnie re­
prezentuje swą klasę i swe zasady. Choćby weszła do no­
wej Dumy w uszczuplonej liczbie, i wówczas potrafił spełnić 
swe zadanie. Jes t  też świadoma tego, że świat nie kończy 
się na Dumie, że sam a D um a jest odbiciem tego, co się 
poza nią dzieje — i tą świadomością jest silna.

A „ K o ł o  P o l s k i e " ?
Czytając sprawozdania z Dumy, niktby nie domyślił się, 

że siedzi w niej grupa jedenastu „przedstawicieli" ludności 
Królestwa. „Koło Polskie" m i l c z y .  W żadnej sprawie 
żaden z posłów polskich nie zabrał głosu.

Mowa była o ochranie i prowokacji; ,,Koło“ milczało; 
czyż ludność Królestwa obchodzi ochrana i prowokacja — 
czy w sprawie tej przedstawiciel Królestwa miałby coś do 
powiedzenia? Mowa była o stanach wyjątkowych; „Koło“ 
milczało; czyż sprawa stanów wyjątkowych obchodzi Kró­
lestwo? Mowa była o dawaniu przez władze nielegalnych 
rozporządządzeń pismom; ,,Koło“ milczało; czyż stosunki 
wzajemne władz i prasy dotyczą Królestwa?

Mowa była o ubezpieczeniach robotniczych; „Koło“ nie 
odezwało się ani słowem, czyż nie jest wysoce obojętnym, 
jakie prawo większość dum ska  narzuci pół-miljonowej lud­
ności robotniczej Królestwa?

,,Koło“ milczało. Milczenie jest r ó w n i e ż  zajęciem 
stanowiska. Koło milczało, bo b a ł o  s i ę  mówić. Krążyły 
pogłoski, że Kokowcew nie jest wielkim am ato rem  Chełm­
szczyzny, że październikowcom też do niej nie śpieszno. 
Kto wie— a nuż? Nie wywołujmy więc licha. Nie trzeba 
się rządowi i październikowcom w niczym narazić. A m ó ­
wić na te drażliwe tematy i nie narazić się—trudno. S tanąć 
zaś po stronie rządu, choćby na wzór październikowców 
też nie m ożna. Gromada polityków niedołężnych i tchórz­
liwych, reprezentująca w Dumie polskie klasy posiadające, 
postanowiła więc wyczekująco— milczeć.

Na dnie tego milczenia taiła się przecież nadzieja, że 
skoro się „sytuacja wyklaruje, skoro Sfinks przemówi, sko­
ro okaże się jednak, że Chełmszczyzna odroczona i na kul­
turę polską przestaną się sypać n o w e  ciosy—to będzie to 
można obwołać za swój tryumf, sprzedać politycznie wła­
snem u społeczeństwu. Po tylu latach bezowocnego czoł­
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gania się— przecież ,,zdobycz". Jakaż  ponętna, jakaż wy­
m arzona możliwość!

,,Koło Polskie" podczas ostatniej sesji Trzeciej Dum y 
na swój sposób przygotowuje się do kompanji wyborczej 
do Dumy Czwartej.

H . O r w ic z .

Zjazd w Insbrucku.
Na  p o czą tk u  l is to p ad a  r. b. obradow ał w In sb ru ck u  z jazd  

n iem ieckiej  socjalnej dem okrac j i  A ustr j i .  Zjazd ten  — z w ie lu  
w zględów — p os iadać  b ędz ie  dla ru ch u  robotn iczego  A ustrj i  w ie l­
kie, epokowe znaczenie .  Ze spraw, ob ję tych  jego po rząd k iem  
dziennym , jed n a  zasługu je  p rzed ew szy s tk iem  na baczn ie jszą  u w a ­
gę: sp raw a „s to su n k u  do bra tn ich  partji in n y ch  narodowro śc i“ 
czyli spraw a separatyzmu czeskiego. Na tej kwest]i sk u p im y  się, 
ab y  dać p rz e j r z y s ty  obraz p rac  zjazdu .

S o c ja łn o -d em o k ra ty czn a  p a r t ja  A u s t r j i  (t. zw. „G esam t- 
parte i") sk łada  s i ę — m ów iąc  ściślej: sk ład a ła  się do n ied aw n a  — 
z par tj i  so c ja l is ty czn y c h  poszczególnych narodow ości p ań s tw a ,  
ro zp o rząd za jący ch  zu p e łn ą  au tom ją  w zakresie  sw oich sp raw  
wewm ętrznych i zw iązan y ch  dość luźnym  węzłem fed eracy jn y m . 
B y ły  to partje: n iem iecka, czeska, polska, ru s ińska ,  w łoska i po­
łudni ow o-słow iańska. U stró j  ten nadała  sobie p a r t ja  ogólno-pań- 
s tw o w a na w spó lnym  zjeździe w r. 1897-ym; w roku  1901-ym 
uchw aliła  ona, j a k o  uzupe łn ien ie  ogólnego sw ego p rog ram u , s p e ­
c ja ln y  p rogram  narodow ościow y, żąd a jący  p rzeb u d o w y  A u s t r j i  
n a  zasadach  au tonom ji  narodowej. O rganam i ogólno-państwowej 
p a r t j i  by ły  w spólne z jazdy  oraz k om ite t  w ykonaw czy, o b e jm u ją ­
cy  przedstaw icie li  p a r t j i  w szystk ich  narodow ości .  W p a r la m e n ­
cie, do którego w r. 1907-ym — na p o d s taw ie  zdobytego d łu g o ­
le tn ią  w alką pow szechnego praw a w yborczego  — posłowie ro b o t­
n iczy  w targnę li  l icznym  pocztem , posłow ie soc ja lis tyczn i każdej 
narodow ości u tw orzy li  od rębny  klub, a w szystk ie  te k lu b y  p o łą ­
c z y ły  się w  zw iązek  z wspólnym  k o m ite tem  na czele.

Ten m ię d zy n a ro d o w y  ch a rak te r  organizacji,  ta  jed n o ść  ro ­
botn ików  w szy s tk ich  narodow ości pańs tw a , oddała ruchow i ro ­
bo tn iczem u w Austrji  nieocenione usługi. Gdy nazew ną trz  sza ­
la ły  orgje n ac jona lizm u , gdy  s t ro n n ic tw a  burżuazy jne  zagw aż- 
dża ły  całe życie p o l i ty czn e  n ieus tannem i w aśn iam i n aro d o w em i— 
obóz robo tn iczy  mógł z d u m ą  w skazyw ać na to, że we w łasn y ch  
sw y ch  szczepach  rozwiązał kw estję  narodow ą, że posiad ł ta je m n i­
cę zwrarcia w jed n ą  zgodną całość, z uszanow aniem  ich od rębno­
ści, w szystk ich  odłam ów  n aro d o w y ch  p ań s tw a .  Głoszonej przez  
s t ro n n ic tw a  m ieszczańsk ie  zasadzie w alki narodowej p rz e c iw s ta ­
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wił zasadę  w a lk i  k lasow ej,  walki o w spólne społeczne i p o l i ty c z ­
ne ideały , to czo n y  przez spojony so lidarnośc ią  s w y c h  p o d s taw o ­
wych in te re só w  w ie lonarodow y p ro le ta r ja t .

Ale obóz robo tn iczy  nie działa  w próżni, nie j e s t  oddz ie lony  
n iep rzen ik n io n y m  m u rem  od obozów wrogich, nie j e s t  m e c h a ­
nicznie z a g w ara n to w an y  od zakażeń , p ły n ący ch  z o tacza jąceg o  
go w rog iego  środow iska. We w szy s tk ich  p ar tja ch .  w ch o d zący ch  
w sk ład  ogólnego s tro n n ic tw a  — w jed n y ch  mniej, w d ru g ich  
więcej — z ja w iły  się z biegiem c z a su  skłonności n a c jo n a l is ty c z ­
ne, n a d w e rę ż a ją c e  jego  spójność. W  walce z p ar tjam i b u rżu azy j-  
nemi obficie operu jącem i d e m ag o g ją  nac jona lis tyczną ,  u leg ły  pe­
wne ży w io ły  soc ja l is tyczne  p o k u s ie  u ła tw ian ia  sobie d o ra źn y ch  
sukcesów , w d a ły  się w n ieb ezp ieczn ą  ry w a lizac ję ,  za raz iły  się 
n ac jo n a l is ty cz n y ch  trudem -

Zjaw isko to powstało n a sa m p rzó d  w dziedzin ie  po li tycznej,  
nie d o ty k a jąc  na  razie  dziedziny  zawodowej. W y w o ły w a ło  ono 
ju ż  od dość daw na n ieporozum ien ia  i ta rc ia ,  ale zn aczn a  e la s ty ­
czność organizacji  po litycznej,  oparte j  n a  sam odzie lnośc i p oszcze­
gólnych p a r t j i  narodow ych, na  zasadzie  jak n a jd a le j  posunię te j  
to lerancji  i wyrozum iałości, zabezp iecza ła  przez d ług i  czas  ogól- 
no-państw ow ą p a t r ję  od n iebezp ieczeństw a rozłam u. Ale ru c h  
robotn iczy  j e s t  jeden i to się dzieje  w dz iedz in ie  po li tyczne j  n ie  
może się n ie  odbić w dziedzin ie  zawodowej.

Jeżeli p a r t j a  polityczn m og ła  sobie nadać  us tró j  f e d e r a c y j ­
n y  a pom im o to funkc jonow ać jako  sk o o rdynow ana  całość, to 
zw iązki zawrodowe, obe jm ujące  całe państw o  posiadały  o rg an iza ­
cję k o n tra l izo w an ą  i uw zg lędn ia ły  one szeroko o d ręb n o ść  n a ro ­
dową i ję zy k o w ą  poszczególnych  odłamów sw y ch  członków, ale 
s tan o w iły  u g ru p o w an ia  jedno lite ,  w spólny  za rząd  i w spó lną  kasę. 
Istotnie, k a p i ta ł  jest n eu tra l izow any , fab ry k an c i  łączą  się w zw iąz­
ki i s y n d y k a ty  niezależnie od sw ej w ia ry  i j ę z y k a  — ro b o tn icy  
dla walki z n iem i m uszą rów nież  posiadać  silne scen tra l izo w an e  
związki.

W sze lak o  za raza  n ac jo n a l is ty czn a  p rzerzuc iła  się doń r y ­
chło z dz iedz iny  politycznej do dziedz iny  zw iązkow ej.  Socjaliści 
czescy m ieli p ie rw s i  sm utną odw agę tej k o n sek w en c ji  i zagalopo­
w aw szy  się da leko  w nacjonalizmie p o li ty czn y m  pow zięli  zam ia r  
rozbicia scen tra l izo w an y ch  m ięd zy n aro d o w y ch  zw iązków na  zw iąz­
ki narodowe, po łączone  jed y n ie  luźnem i węzłami. K iedy  w roku  
1907-ym K ongres  m ięd zy n a ro d o w y  w Sztu tgarc ie ,  p rz y ją ł  znaną 
rezolucję o łączn o śc i  m iędzy  zaw odow ym  a p o l i tycznym  ru ch em  
p ro le ta r ja tu ,  część socjalis tów  czeskich , pod pozorem  s to so w an ia  
tej uchw ały , dokona ła  zam achu na jed n o ść  związków. M am y sa­
m odzie lną  p a r t ję  czeską, m ówili oni; m iejm yż i sam odzie lne  
związki czeskie.

P ró b a  rozbic ia  zw iązków  spo tkała  się  z b ezw zg lędnym  opo­
rem  soc ja l is tów  innych  narodow ości o raz znacznej części zw iąz­
kowców czeskich- Kiedy pom im o to rozbijacze  związków, — k tó ­
rzy  o trzy m a li  m iano separatystów czesk ich  — obstaw a li  p rz y  sw o ­
im, sprawra ta  w yp łynęła  w r. 1910-ym przed  K ongres  m ię d z y ­http://rcin.org.pl
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narodow y  w  Kopenhadze, k tó ry  jed n o m y ś ln ie  potępił fa łs z y w ą  
in te rp e lac ję  u ch w a ły  sz tu tgarck ie j  i stanowczo opow iedzia ł się 
za  zw iązkam i jed n o l i te m i.

U chw ała  k o p en h a zk a  nie p o w s trzy m a ła  sep a ra ty s tó w  cze­
sk ich  od dalszego  ro z ry w an ia  jedności zw iązkow ej.  P rz e c iw n ie — 
zacięli się oni je szc ze  bardzie j .  Od w sz y s tk ic h  związków' c e n ­
t r a l n y c h — z w y ją tk iem  jednego: k o le ja rsk ieg o  — oderwali zn a cz ­
n ą  część robo tn ików  czeskich , k tó ry ch  organizow ali w odrębne 
związki. Kiedy w łonie par tj i  czeskiej pow sta ła  opozycja  p rz e ­
c iw  tej robocie, o b s ta jąc a  przy  u chw ałach  K ongresu  k o penhazk ie -  
go i jedności zw iązkow ej,  opozycję tę  w iększość  s e p a ra ty s ty c z n a  
ogłosiła za zd ra jcó w  n aro d u  czeskiego, znaczną  jej część popro- 
s tu  w y k lu cz y ła  z organ izac ji  p a r ty jn e j .  W ów czas opozyc ja  w y ­
s tąp iła  g rem ja ln ie  ze s ta re j  p a r t j i  s ep a ra ty s ty czn e j  i u tw o rz y ła  
nowrą zw aną  po tocznie  cen tra lis tyczną .

Stało się to u p ro g u  k am p an j i  wyborczej do p a r la m en tu  
w io sn ą  r. b. P o d czas  wyborów w w ielu  o k ręg ach  zw alczali się 
w zajem nie  k an d y d a c i  sep a ra ty s ty c z n i  z c en tra l is ty czn em i W p a r ­
lam enc ie  u tw orzen ie ,  j a k  daw niej w spólnego Związku k lubów  so ­
c ja l is ty czn y c h  poszczegó lnych  narodowości, okazało się n iem ożli­
w ym . W spólny  k o m i te t  w y k o n aw czy  partji  ogó lno-państw ow ej— 
form aln ie  jeszcze  is tn ie ją c y ,  p rzes ta ł  się zbierać; os ta tn i  ogólny 
z jaz d  odbył się wr r. 1905-ym. Samo is tn ien ie  ogólno-państw ow ej 
par tj i  stało się z łudnym .

W tak ich  w a ru n k ach  zebrał się  z jazd  jednej — n a js i ln ie j ­
s z e j — z części sk ład o w y c h  ogólno-austrjack ie j  par tji ,  pa r t j i  n ie ­
mieckiej. Po raz  p ie rw szy  zjazd tej pa r tj i  m ia ł zająć oficjalnie 
s tanow isko  w sp raw ie  separa tyzm u, m iał  rów nież określić  swój 
s to su n ek  do now o-pow sta łe j  czeskiej par tj i  t. z w. c e n tr a l i s ty c z ­
nej oraz do sp ra w y  odbudowania z jednoczonej partji  ogólno-pań- 
stwowej.

Pow iedzm y odrazu . z jazd  w In sb ru c k u  s tan ą ł  na w ysokości 
zadania; zarów no pó łto radn iow a d y sk u s ja ,  u t r z y m a n a  na  w y so ­
k im  poziomie, j a k  jednomyślnie p rzy ję ta  uchw ała , s tan o w ią  p o ­
w ażn y  k rok  n ap rzó d  w k ie ru n k u  ro zw iązan ia  zawiłej i ciężkiej 
kw estji .

R eferent do tego p u n k tu  porządku  dziennego w ygłosił  s ta ry  
wódz partji W ik to r  Adler. Mówił t r z y  godziny  p rz y  n ap ię te j  
uw adze  s łuchaczy . Rozw ażał spraw ę w szechstronnie, nie z p u n k tu  
w idzen ia  polemicznego, nie ze s tan o w isk a  z góry  powziętej fo r ­
m u ły ,  lecz ja k  p ra w d z iw y  odpow iedz ia lny  wódz, ze s ta n o w is k a  
ogó lnych  interesów s tro n n ic tw a ,  ogólnych in teresów  ruchu . Gdy 
skończył,  p rz ek ład a ją c  zjazdow i obsze rną  rezolucję , s t re szcza jącą  
jego  w yw ody, j a s n e  było, że — pom ija jąc szczegóły  — zjazd  w ol­
b rzym ie j  większości s tan ie  na  tym  s tanow isku .

Szkicu jąc h i s to ry c z n y  rozwoj s to su n k ó w  w ew nątrz  ogólno- 
państw ow ej p ar tj i ,  A d le r  za trzy m ał  się  n a  n ap o ty k an y m  często  
w o s ta tn ich  czasach  poglądzie, ja k o b y  źródłem  obecnego k ry z y s u  
b y ł  popełn iony  daw nie j  błąd tak ty czn y ,  n ad an ie  par tj i  w to k u  
1897-ym u s tro ju  federacy jnego . Ci, co tak  sądzą, są k iepsk iem i
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m arksis tam i,  ob jaśn ia ją  wielkie fa k ty  h is to ryczne  złemi p o m y s ła ­
mi k ilku  jed n o s tek .  Taki a nie in n y  ustrój pa r tj i .  dz iała jącej 
w danych  h is to ry czn ie  określonych  w arunkach ,  na  te ren ie  s k o m ­
plikow anych s tosunków  narodowościowych, by ł kon iecznośc ią  
dziejową. S pokojn ie  można tw ierdz ić ,  że gdyby  p a r t ja  nie p rz y ­
ję ła  w sw oim  czasie  form y z rzeszen ia  au to n o m iczn y ch  g rup  n a ­
rodow ych. jedność  jej by łaby  zos ta ła  rozdarta  znaczn ie  w cze­
śniej. — rn c h  b y łb y  pozbawiony dobroczynnych  sk u tk ó w  d z ies ię ­
cioletniego zgodnego współżycia całego zorganizow anego pro le- 
ta r ja tu  państw a .

Jeżeli  obecnie kryzys p rzy b ra ł  postać za ta rgu  czesk o -n ie ­
mieckiego, to niedlatego, że n iem cy  lub czesi gorsi są  od p o la ­
ków lub włochów; lecz dlatego, że p ro le ta r ja ty  czeski oraz n ie ­
m iecki są  na jbardz ie j  posunięte  w rozwoju i najbardzie j zm ie sz a ­
ne te ry to r ja ln ie .  Pierwotne ta rc ia  m ięd zy  n iem cam i a czecham i 
m ia ły  c h a ra k te r  zagadnień praktycznych-, szło o to, w ja k im  j ę z y ­
k u  prow adzić w danej m iejscowości, wśród danej g ru p y  ludności 
ag itac ję  i organizację . Dziś odb ieg liśm y  daleko od ty c h  s to s u n ­
ków idy licznych , sp raw a s tanę ła  inaczej: idzie o zasadę — o ścisłe 
p rzy s to so w an ie  całej organizacji n ie ty lko  politycznej ale i zaw o­
dowej do „duszy  i ciała narodu  czeskiego*. Dziś — m ów ił Ad­
l e r — n arzu ca  się  pytanie: czy my, socjalna d em okrac ja  n iem iec ­
ka, je s te śm y  oddziałem  n iem ieck im  socja lis tycznej m ięd zy n a ro ­
dówki ogólno-austrjackiej — czy  też oddziałem so c ja l i s ty czn y m  
w rodzinie  narodow ych  partji  n iemieckich? K w estja  t a  s tan ę ła  
ostro, dla to w a rz y sz y  czeskich. Czy czują  się oni g ru p ą  czeską 
m iędzynarodów ki austrjack ie j ,  czy też g ru p ą  so c ja l is ty czn ą  w ło­
nie n arodu  czeskiego?

Separa tyśc i  czescy mówią: trzeb a  przystosow ać zw iązki do 
partji,  t r z e b a  je rozbić na części narodowe. Na ca ły m  świecie 
rozwój p a r t j i  'politycznych prow adzi do pewnego zróżniczkowania ich 
organizacji. W  m iarę w zros tu  ich  potęgi, p rzen ikan ia  w g łąb  
życia politycznego, mnożą się ich  funkc je  i zadania, z jaw ia  się 
konieczność p rzys tosow an ia  organizacji  politycznej do w arunków  
lokalnych , k ra jow ych , n a ro d o w y ch ’ W p ro s t  p rzec iw n y  jes t  k ie ­
ru n ek  rozw oju  organizacji  zawodowych i prze on do centralizacji, 
do zw iązan ia  i u jednosta jn ien ia  poszczególnych grup . P roces 
ten je s t  n am  n a rzu co n y  nie p rzez  naszą  wolę, lecz postępem  
ewolucji ekonom icznej: scen tra lizow anej potędze k a p i ta łu  musi 
być p rzec iw staw ioną  scen tra lizow ana potęga k la sy  robotniczej. 
Separatyści  czescy  są n a  to ślepi: zahy p n o ty zo w an i ideologją 
narodową chcą  zrobić  z odrębności narodow ych  p o d s taw ę  orga­
nizacji ekonomicznej. W dziedzinie politycznej, gdzie idzie o ró ż ­
nice poglądów, możliwe je s t  w spółżycie pomimo ty ch  różnic, 
możliwe są kom prom isy , d la  zgody, d la  w spólnego działania. 
W dziedzinie  zawodowej, gdzie m am y  do czynien ia faktami, gdzie 
różnice w poglądach p row adzą do rozbijania organizacji,  do p a r a ­
liżowania akcji  — kom prom isy  są wykluczone, musi b y ć  stoczona 
walka dw u  zasad: klasowej i narodowej.

Liczni tow arzysze  za rzu ca ją  zarządowi p ar tj i  zb y tn ią  c ie rp l i ­
http://rcin.org.pl
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wość w s tosunku  do sepa ra tyzm u , są  niezadowoleni, że nie w y ­
powiedział on odrazu  o tw arte j w ojny  sep a ra ty s to m , że zw łaszcza  
nie p rzed rukow yw ał w prasie  n iem ieckie j „kw ia tków 44 p o lem ik  
sep a ra ty s ty c z n y c h  p rzec iw  niemcom. Ale zarząd  nie chc ia ł  z a ­
t ru w a ć  robo tników niem ieckich jad em  nacjonalizm u, nie chc ia ł  
b u d z ić  ich gniewu, nie chciał podniecać uśp ionych  in s ty n k tó w  
n a c jo n a l is ty cz n y ch  śród  rzeszy. L iczył na  to, że uda się za razę  
umiejscowić, że czesi się z niej wyleczą.

T ym czasem  w śród  sam ych czechów pow sta ła  opozyc ja  p rze ­
ciw separa tyzm ow i,  a k iedy  opozycję tę  spróbow ano s t łu m ić  
prześladow aniem  i w yk luczan iem  jej członków7, doszło do fo rm a l­
nego rozłamu, do u tw o rz en ia  nowej par tj i .  Cała h is torja  s o c ja ­
lizmu w A ustr j i ,  mówi Adler, cała m oja przeszłość, dzieło całego 
mego życia spraw ia , że na  każdego, kto n ad w eręża  jedność  partj i ,  
k to  idzie d ro g ą  roz łam u, drogą rozbicia organizacji is tn ie jącej,  
nie um iem  p a trzeć  inaczej, jak  na oskarżonego; i m usi on pow o­
łać się na liczne i ważne m otyw y swego kroku , abym  go u n ie ­
winnił.  Wiem, że są to m oje  osobiste uczucia , k tó rych  wielu 
z was nie podziela. Otóż dziś jeszcze  je s te m  zdania, że pom im o 
w szy s tk o  cen tra l iśc i  czescy  mogli byli, pozosta jąc  w stare j  par tj i ,  
zdobyć  sobie w niej m ożność toczenia w ojny przeciw  s e p a ra ty z ­
mowi. Ale, p rzyznaję ,  je ś l i  k iedykolw iek  b u n t  przeciw jed n o śc i  
p a r t j i  był u sp raw ied liw io n y  i zrozumiały, to w danym  wrypadku . 
Jakko lw iek  z łym  j e s t  roz łam , by łoby nieskończenie  gorzej, g d y ­
b y  ruch  s e p a ra ty s ty c z n y  nie napotkał w łonie samej k la sy  ro ­
botniczej czeskiej na o s t ry  opór.

W spraw ie  s to su n k u  do obu p ar tj i  czesk ich  Adler p ro p o n u ­
je  uznanie nowej p a r t j i  za p a r tję  b ra tn ią  narów ni z innem i; w y ­
pow iada  się je d n a k  -przeciw zerw aniu  wszelkich s tosunków  z par-  
t ją  s tarą , nie t racąc  nadziei, że pod c iśn ien iem  życia zawróci ona 
z błędnej drogi. Nie j e s t  on zwolennikiem zw ołania n a ty c h m ia s t  
z jazdu  ogólno-austr jack iego  dla odbudowania p a r t j i  m ięd zy n a ro ­
dowej; z jazd  tak i nie d a łb y  w danych  w a ru n k ach  żadnego re zu l­
t a tu  Zam iast tego  wnosi on, aby pow ierzono kom itetow i w y k o ­
naw czem u partji  n iem ieckiej zwołanie w  odpowiednim czasie  k o n ­
fe ren c ji  kom ite tów  w ykonaw czych  w szy s tk ich  par tj i  w A ustrji .

Rezolucja, zap roponow ana  przez Adlera, zaw iera po tęp ien ie  
sep a ra ty zm u , zobow iązanie  pop ieran ia  zw iązków zawodow ych 
w  walce z sep a ra ty zm em , uznanie p a r t j i  cen tra lis tów  czesk ich , 
zwołanie konferencji kom it. wykon, w sz y s tk ic h  partji

"W dyskusji  n ad  re fe ra tem  A dlera przem aw iało  d z iew ię tn a­
s tu  mówców, k tó ry ch  — chociaż przem aw iali  każdy jed y n ie  
w swoim  imieniu, — m ożna podzielić na cz te ry  grupy.

„Opozycję" s tan o w iły  dwie bardzo różne grupy. P rzede-  
w szy s tk iem  „ ra d y k a l i“ , zw alcza jący  zbyt „dyp lom atyczną"  t a k t y ­
kę  zarządu p a r ty jn eg o  a zwłaszcza A dlera. G rupa ta  obejm ow a­
ła  głównie delegatów  robotników  niem ieckich  z Czech i Moraw, 
s ty k a jąc y ch  się bezpośrednio  z robotą  separatystów . Zarzucali  
oni zarządowi, że zaniedbał oświetlania w  p ras ie  p ra k ty k  sep a ra ­
ty s tów , k tó ry ch  oskarżali o odgrywanie, m niej lub bardziej św ia­
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domie, roli „żó łty ch "  w ru c h a  zaw odow ym ; jed n o cześn ie  p rz y p i ­
sywali oni sobie zasługę, że zm usil i  ko ła  k ierow nicze  do p rz e ­
rw ania m ilczen ia ,  do zajęcia  w yraźnego  s tanow iska, czego dow o­
dem je s t  m o w a  i rezo lucja  A dlera. P ro te s to w a l i  oni p rzec iw  
sposobowi, w  j a k i  Adler u za sad n ia ł  uznan ie  nowej p a r t j i  cze­
skiej, j a k g d y b y  szło o ja k ą ś  a m n es t ję  czy p rzebaczen ie ;  p r z e ­
ciwnie m ówili,  t rzeb a  podnieść za s łu g i  ty c h  to w a rz y s z y  w w alce 
z fa łszyw em i soc ja lis tam i czesk iem i; w reszcie  ż ą d a l i  ze rw an ia  
sto sunków  z s ep a ra ty s tam i ,  w y k lu cz en ia  ich z m ięd zy n a ro d ó w k i  
au s tr jack ie j  i ogólno-światowej.

D ru g ą  g ru p ą  „oponentów" b y l i  n am ię tn i  p rz ec iw n icy  n ac jo ­
n a l izm u  czesk iego , p rz ec iw s taw ia ją cy  m u — n ac jo n a l iz m  n ie ­
miecki. P rz e g lą d  ten  rep rezen to w a ł  H artm ann , docen t u n iw e rs y ­
te tu  w iedeńsk iego  i Leuthner,  cz ło n ek  red ak c j i  „A rb e i te rz e i tu n g “ 
(Gazeta R obo tn icza  — organ c e n t r a ln y  p a r tj i ) ,  poseł  do p a r la m e n ­
tu  jed n eg o  z okręgów  w iedeńskich . Żaden z n ich  nie za jm u je  
w par tj i  w p ływ ow ego  s tan o w isk a ,  lecz ich sposób  m y ś len ia  
i czucia j e s t  n iew ątp liw ie  bardz ie j  ro zp o w szech n io n y ,  n iżb y  się 
zdawrać m ogło i n iektóre a rg u m e n ty ,  „ rad y k a łó w 41 p rz y p o m in a ły  
dziwne ro zu m o w an ia  ty ch  „ se p a ra ty s tó w  czesk ich  na  w y w ró t" .  
H a r tm an n  i L e u th n e r  głosili kon ieczność  ob rony  k u l tu r y  n iem iec­
kiej p rzed  zaborczośc ią  czeską; mówili o „asym ilac ji"  m n ie jszo ­
ści czesk ich , rozp roszonych  na  te ry to r ju m  n iem ieck im ; ro z w o ­
dzili się n a d  „psycho log ją"  n a ro d u  czeskiego, żądnego n a ro d o ­
wych podbojów  i nie dość „n iem ieck ą"  t a k ty k ę  p ar tj i ,  t ło m a czy l i  
p o s tęp y  b u rż u a z y jn y c h  n a c jo n a l is ty cz n y ch  p a r t j i  n iem ieck ich  
wśrób ludności robotn iczej,  zw łaszcza  w Czechach.

S tanow isko  rezolucji, przedłożonej p rzez  A dlera ,  — z pew^ne- 
m i p o p ra w cam i — bron iła  św ie tn a  p le jad a  mówców, z pośród  k tó ­
ry ch  w y m ien im y  Otto B auera ,  Rennera , A u s te r l i tz a  Zw al­
czali oni w yw ody  H a r tm a n n a  i L eu th n e ra ,  ja k o  p ró b ę  p rz e ­
c iw staw ien ia  sep a ra ty zm o w i cz e sk ie m u  — s e p a ra ty z m u  n iem iec ­
kiego, z a s tą p ien ia  idei m iędzynarodow ości ideją  „w szechnacjonaliz -  
m u “. M iędzynarodow ość nie je s t  b yna jm nie j  su m ą  poszczegó l­
n y ch  nac jona lizm ów ; korzen iam i sw em i tkwi m iędzynarodow ość  
robo tn icza  gdzie indzie j,  niż w d z ied z in ie  sp raw  n aro d o w y ch  — 
po d s taw ą  jej j e s t  tożsam ość in te resó w  e k o n o m icz n y ch  i p o li ty cz ­
n y ch  p ro le ta r ja tu  bez różnicy  narodow ościow ej,  n a r z u c a  j ą  n am  
rozwój k ap i ta l izm u ,  oraz ro la  now oczesnego państw a , ja k o  n a rz ę ­
dzia u c isk u  k la s y  robotniczej. U znan ie  tego podstaw ow ego  fak tu  
w skazu je  n am  d rogę ,  na której m ożliw e j e s t  i n ieu n ik n io n e  od­
budow anie  m iędzynarodow ej o rg an izac j i  robotniczej w A u s tr j i ;  
t łom aczy  ona nasz" „op tym izm ", n aszą  w iarę  w zw y c ię s tw o  z a sa ­
dy  m ięd zynarodow ośc i .  D latego to, m ów ili p rzed s taw ic ie le  tego  
poglądu, o d rzu cam y  w niosek „zerw an ia  w szelk ich  s to sunków " 
z s e p a ra ty s ta m i .  N iezależnie  od naszej lub ich  woli zm u szen i  
będz iem y dziś, ju t ro ,  pojutrze , siłą rzeczy, c iśn ien iem  fak tó w  
z życia po li tycznego  i spo łecznego do w spó łdz ia łan ia  z t ą  p a r t ją  
w w y p ad k ach  kon k re tn y ch ,  nie n a leży  p rze to  udzie lać  rezo luc ji ,
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brać  na  siebie zobow iązań, k tó ry c h  nie będzie  się m ogło  d o ­
t rzy m a ć

O dm ienny nieco odcień reprezen tow ali  n a  zjeździe p r z y w ó d ­
cy  ru ch u  zawodowego, sek re ta rz  g ieneraJny  H eu b er  i s e k re ta rz  
m eta low ców  Beer. J a k o  związkowców, m ówili,  rezo luc ja  wr z u ­
pełności nas  zadaw ala ;  ale jak o  cz łonkow ie  par tj i  po l i ty czn e j  
ch c ie l ibyśm y  czegoś w ięcej.  J ed n a  z p rzy czy n ,  że n ac jo n a l iz m  
wogóle mógł się z jaw ić  i rozplenić w p ar tj i ,  j e s t  m glis tość  i n ie ­
określoność  je i  p ro g r a m u  narodowego. T rzeb a  wysadzić  k o m i­
sję, k tó rab y  p ro g ra m  ten  bardziej szczegółow a op racow ała  i n a  
p o rząd k u  d z ie n n y m  przyszłego  z jazdu  postaw ić  sp raw ę  o b rony  
in teresów  m n ie jszo śc i  narodow ych.

Po skończonej d y sk u s j i  w ybrano kom is ję  dla u w zg lęd n ien ia  
po p raw ek  do rezolucji Adlera, w n ies ionych  przez poszczególnych  
mówców. Kom isja  zgodziła  się zw łaszcza n a  m ocniejsze  z a a k c e n ­
tow an ie  u s tęp u ,  u zna jącego  nową p a r t ję  c z e sk ą  za ró w n o u p ra w ­
n io n ą  par tję  b ra tn ią .

W kró tk im  p rzem ów ien iu  końcow ym  A dler  z reasu m o w a ł  
w y n ik i  dyskusji,  poczym  p rzy s tąp io n o  do głosowania. R ezo luc ja  
w redakcji kom isji  zos ta ła  p rz y ję ta  jed n o m y ś ln ie .

P o w y ższa  c h a ra k te r y s ty k a  daje  b lad y  za ledw ie obraz  te j 
c iekawej i trafnej debaty , u t r z y m a n e j — pom imo draźliwości kwre- 
s t j i  — na n iezm ie rn ie  w ysokim  poziomie, obfitującej w b o g a ty  
m a te r ja ł  i w d oskona łe  pod względem  k ra so m ó w czy m  p rzem ó ­
wienia. Dla p a r t j i  au s tr jack ie j  będzie ona m iała  t rw a łe  i w ie l­
k ie  znaczenie. U s ta l i ła  w sposób j a s n y  ta k ty k ę  p ar tj i  n ie m ie c ­
k ie j  w tej t ru d n e j  sp raw ie ,  w ytknęła  drogę, na  k tórej t ru d n o śc i  
zo s tan ą  pokonane.

D ebata  in s b ru c k s k a  zaw iera w sobie wiele pouczającego  n ie -  
ty lk o  dla A u s tr j i .  K to wie, czy n ie  b y ło b y  pożądane w y d a n ie  
jej w całości w p rz e k ła d z ie  polskim.

W. Szarzy ńshi.

Z POWODU DROŻYZNY.
R oztrząsano  nie jed n o k ro tn ie  w czem  tk w i źródło tej k lę s k i  

pow szechnej,  co n a  p rzes t rzen i  całej E u ro p y  w yw oła ła  p o d ro że ­
nie p rzedm io tów  p o trze b y  najp ierw szej .

O bszarnicy , k tó rz y  to mieli zaw sze do siebie, iż n ig d y  n ie  
po czu w ają  się ażeby  byli w inowajcam i niedoli społecznej, w s k a ­
zali n iebaw em  sp ra w c ę  w szy s tk ieg o  złego. T y m  Kainem, co w y ­
wołał drożyznę, j e s t  złoto, to „żółte i świecące kosztowane złoto, 
k tó re  każe ubóstw iać  o h y d n ą  trędowratość, złodzie jom  daje  g o d ­
ność  i pok łony  i n a  sena to rsk ie j  ławie ich osadza**. W y d o b y w a ­
nie jego  wzrosło n iepom iern ie ;  w c iągu  o s ta tn ich  la t  t r z y d z ie s tu  
ilość złota roczn ie  dobyw anego podn ios ła  się cztero kro tn ie .  
A za tem  k ru sz ec  ten  m u s ia ł  s tanieć, a pon iew aż wartość w s z y s t ­http://rcin.org.pl
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kich  tow arów  w y ra ż a  się w nim, p rzeto  ceny  zboża i nab ia łu , 
m ają tku ,  z iem sk iego  i honoru  szlacheckiego , wołu i osłu i w sze l­
kiej rz eczy  k tó ra  jego jes t ,  p o dn ios ły  się  w m ierze  odpow iedniej .  
Same z siebie  u rz e c z y w is tn i ły  się zło te  dni id ea łu  o b sza rn ik ó w  
bim etalis tów , k tó rz y  w ciągu la t  wielu  k ru szy li  w y trw a le  kopje  
w obronie p ien ięd z y  coby sp ad a ły  w wartości swojej...

Inni, u m ie ją c y  ja k  ów a s t ro n o m  obliczyć g w ia z d y  na  niebie 
ale nie d o s t rz e g a ją c y  kam ien ia  na  d ro d ze  i p o ty k a ją c y  s ię  o n ie­
go, w yna leź l i  innego  spraw cę niedoli d rożyźnianej.  L u d z ie  n ie ­
opa trzn ie  m nożą  się ja k  króliki: za ję li  wolne ziem ie w k o lo n jach  
i zw ężyli w yw óz s tam tąd  w ik tu a łó w  do naszej części św iata . 
Zwłaszcza z a w in iły  S tany  Z jednoczone; liczba obyw ateli  w r z e ­
c z p o s p o l i t e j  zam orsk ie j  w zrosła  w c iągu  osta tn iego  d z ie s ię c io le ­
cia z 76, 4 m iljonów  na 90 t. j . p raw ie  na 18%. Z aś lep ieńcy  
w łasn y ch  obłędów, zapomnieli dodać, że w ciągu  la t  1898 — 1908 
ilość k u k u ru d z y  sprzątanej podn ios ła  się w S tan ach  Zjednoczo­
n y ch  o 25.7% p szen icy  o 39.8%, ry ż u  o 303 3%  jęcz m ie n ia  o 98 2%, 
k ar to f l i  o 35. 5%, t. j .  że w y d a jn o ść  pół a m e ry k a ń s k ic h  w y p rz e ­
dziła w zrost ludności. Rzecz jeszcze  ciekaw sza: oto is tn ie je  
w E urop ie  k ra j ,  zg rozą  p rz e jm u ją c y  ojców narodu , w y ch o w an y ch  
w pow ażan iu  p rz y k aza ń  b o sk ich  i ludzk ich , F ran c ja .  F r a n c ja  nie 
p rzy m n aża  ludnośc i sw^ojej, ale n iedba ła  o p rzy ch ó w ek  ludzk i,  
bardzo t ro sk l iw ie  p rz y sp a rza  w szelak iego  innego  p rzy ch ó w k u : 
ilość p szen icy  dobyw anej w ty m  k ra ju ,  nabiału , m ięsa  w z ra s ta
o wiele prędzej niż m ieszkańców

Nie ch c em y  b y n a jm n ie j  tw ierdz ić ,  ażeby złoto nie m iało 
stanieć, i w nas tęp s tw ie  tego  w yw ołać  n ie jak iego  p o d rożen ia  
przedm iotów ' spożycia  codziennego. Możiiwe także, że dowóz za ­
m orsk i nieco podupadł.  Ale k to k o lw iek  p ragn ie  w y jaśn iać  d ro ­
żyznę dz is ie jszą ,  temi czynn ikam i,  tem u  odpowiem y słow am i Le- 
xisa, cz łow ieka  k tó ry  z jad ł zęby  na  sp raw ie  dociekań  n ad  zag a ­
dnien iam i p ien iężnem i,  iż je d y n ie  gm adtw ra rzecz i o b e łg u je n a iw ­
nych, k ład ąc  w szy s tk o  na  k a rb  s tan ien ia  złota. I to sam o  m oż­
n a  śmiało pow iedzieć  o ty c h  bo p rz y p is u ją  d ro ży zn ę  n ieb y w ałą  
zm niejszen iu  się dowozu zam orsk iego . Że ani j e d n a  p rz y czy n a  
ani d ru g a  nie w y s ta rcza ją  do w y jaśn ien ia  d rożyzny  co się sro- 
ży obecnie na  lądz ie  Europy, o tern św iadczy  zachow an ie  się 
Anglji. J e s t  to k ra j ,  k tó ry  ży je  w bardzo  znacznej m ierze  z do­
wozu: wszelkie  u szczup len ie  potoków zboża i m ięsa , z m ie r z a j ą ­
cych  ku  te m u  k ra jo w i ze w szy s tk ich  s t ro n  św ia ta ,  n ad e w szy s tk o  
w yw oła łoby  podrożenie w ojczyźnie J o h n a  Bulla. I t a k  sam o 
w szy s tk ie  w p ły w y  idące od złota, tam  zn a laz ły b y  na jp ie rw  swój 
w yraz. A ty m c z a s e m  w c iągu  la t  1900— 1907 cena to w aró w  p o d ­
n iosła  się w A n g lj i  ty lko o 12%, w Rosji zaś w ty m  sam y m  
okresie aż o 30%!

N a leży  więc poszuk iw ać  gdzie indzie j p rzy czy n  d ro ż y z n y  
w ygórow anej.

Z pozoru  is tn ie je  ty c h  p rzyczyn  ty s iąc  i jed n a ,  a w k ażd y m  
k ra ju  k s z ta ł tu ją  się one n ieco odm iennie: tu  n ieo b ro d z iły  się 
kartofle , t a m  p rzepad ł  sp rzę t  siana. Ale w g łębi ty c h  w pływ ów ,
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rzeczy w is ty ch  i u ro jo n y ch ,  tkw i w szędz ie  ta  sam a p rz y c z y n a  
p rzem ożna  zasadnicza .

Oto w esz liśm y  w ok res  sp isków  p rzec iw  spożyw com . K a p i­
ta lizm  w swoim  rozw oju  dziejowym  zap rzeczy ł  zasadom  wolnej 
konkurencji  i w yda ł z siebie sy n d y k a ty ,  t ru s ty ,  k a r te le  — k to  
z resz tą  w yliczy te  nazw y , pod jak iem i s ły n ą  zm ow y p rz e d s ię ­
biorców rozm aitego  k a l ib ru  przeciw spożyw com !

I obszarn icy  nie za sy p ia ją  g ru sz e k  w popiele.
Syndyka ty  z iem iańsk ie  we F ra n c j i  dobitnie u d o w o d n ia ją  

p ro le ta r ju szo m  sw oje  credo społeczne, a m ianow icie  że o jczyzna 
j e s t  własnością ty c h  co s ie ją  pszenicę i o p a s a ją  woły. W N iem czech  
wznieśli oni n a  p o g ran iczu  rogatki celne w obronie h a raczu  p o ­
b ieranego  z k la s y  robotniczej przy  k u p n ie  każdego  bochenka  ch le- 
ba  i każdej k w a te rk i  mleka.

*Q n as  — u n a s  sy n d y k a ty  rolnicze dopiero  się tw orzą , n i e ­
podobna przeto  pociągać ich  do odpow iedzia lności za d rożyznę  
obecną. U siłu ją  przecież w ykorzystać  chw ilę  dzisiejszą i w c h a ­
ra k te rze  dobro tl iw ych  „braci s ta rszych* , s tro sk an y ch ,  że d r o ­
ży zn a  p rzybra ła  tak ie  ro zm ia ry  n iebyw ałe , owładnąć ry n k ie m .  
W ilk  przywrdział na się skórę  owieczki.

■ Ale n a to m ias t  t r z y m a  nas w oblężeniu  sfera  inna  a liczna, 
sy n d y k a t  han d la rzy  bydłem , u sadow iw szy  się w B rześciu  L itew - 
skiem, narzu ca  w ygórow ane ceny n a  mięso, nie u w aru n k o w an e  
cenami byd ła ;  zw iązek  właścicieli p iek a rń  ogłosił ceny  bojowe 
p rzec iw  m nie jszym  p iekarn iom , k tó re  nie p rz y s tę p o w a ły  do zm o­
w y  i zmusił je  do u leg łości,  a od tąd  rządzi sam ow ładnie . Za 
wielkiem i sp iskow cam i idzie zw artą  ław ą całe  mrowie d ro b n ie j­
szych , w yzysk iw aczy , a n a  czele zastępu k ro c zą  czcigodni ka- 
m ien iczn icy ,  Ci zacn i ludzie, którzy duszę sw o ją  u lokowali w po­
s iad an y ch  dom ach, cali oddali się pracy n ad  zbawieniem  ro d a ­
ków' w życiu, za z iem sk im  p rzyucza jąc  ich  ciało tu ta j  na  ziem i 
do um artw ień  i powściągliwości...

0  cześć wam  i hołd, panowie!
Ojcowie nas i dz iadow ie  mieli na  uściech  tę  piosenkę, w k tó ­

rej sław ili  panów  za  n a sz ą  niedolę. W im ię  świętej t ra d y c j i  d z i­
s ie js i  kam ien iczn icy  i obszarn icy  d b a ją  o to, ażeby p iosenka  ta  
p ozosta ła  i n ad a l  n a  uśc iech  ludu.

A więc cześć w am , panowie!
Cześć wam za to, że dzieci n asze  nie mogą uczęszczać do 

szk o ły  i j a k  ch w as ty  n a  dz ik im  ugorze  w z ra s ta ją  bez m yśli,  bez 
w iedzy, bo grosze n a  szkołę, zabrało podniesione kom orne. Macie 
słuszność! Przecież szk o ły  d la  ludu  to zgorszen ie  i d em o ra liz ac ja  
„m aluczkich" .

Cześć w am  i za to że dorośli, o d m aw ia ją  sobie książk i i g a ­
zety. W aszym  to b y ł  ten  nędzny  pachołek, k tó ry  n a  je d n y m  
z zebrań p y ta ł  s ię zgrom adzonych , czy  w^olą iść do n ieba  bez 
książk i czy z k s ią ż k ą  do piekła...

Cześć wam, że t łu m y  n iedo jada ją  i ubożeją ciałem swoim 
i zdrowiem . Będą sfornie jsze, a p rzecież  powiedziano: b łogosła­
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wieni cisi i pokornego  serca, a lbow iem  ich j e s t  k ró les tw o  n ie ­
bieskie.

Cześć w am  i hołdy tem w iększe, ile że napróżno p o s z u k u ­
je m y  środków  przeciw  drożyźnie.  S tow arzyszen ia  spożyw cze  
które w w iększośc i  w ypadków  u n as  zw yrodniały , p rz e k s z ta łc a ­
ją c  się n a  spółki akcyjne, g iełda w W arszaw ie  zbożowa i lodow ­
nie, w szy s tk o  to są półśrodki, k tó rem i jeżeli  za ła tam y  je d n ą  d z iu ­
r y  wy ju ż  zdołacie  setkę in n y ch  d z iu r  uczynić

J. Wojewódzki.

Z chwili bieżącej.
Projekt wykupu kolei warszawsko-wiedeńskiej. Jeszcze  nie za­

łatwiono się z odłączeniem C hełm szczyzny , g d y  ju ż  w ysun ięto  
spraw ę „odłączenia" kolei w arszaw sko-w iedeńsk ie j,  k tó re j  u p a ń ­
stwowienie zagraża  bytowi k i lk u n a s tu  ty s ięcy  te ra źn ie js zy c h  jej 
p racow ników  i is tn ien iu  l icznych  in s ty tu c j i  k u l tu ra ln y c h ,  z ko­
leją zw iązanych , pozwrala p rzew idyw ać  doprow adzenie  je j sp ra w ­
ności do poziom u kolei nad w iś lań sk ich  i pociąga za sobą  n ieob­
liczalne n a s tę p s tw a  polityczne, społeczne i narodowe.

W za ry s ie  ogólnym p ro jek t  w ykupu , w edług gaz. „W arsz .  
Słowo", p rzed s taw ia  się, ja k  n as tęp u je :

W celu swobodnego zapoznawania się z warunkami eksploatacji 
kolei W.-W., administracja dotychczasowa ma być pozostawiona na ter­
min nie dłużej, niż jednego roku, z obowiązkiem stopniowej zmiany per­
sonelu, z takiem wyrachowaniem, ażeby pracowników pochodzenia rosy j­
skiego było na kolei nie mniej, niż 70 proc. Ponieważ linja kolei Wiedeń­
skiej ma być przyłączona do linji koleji Nadwiślańskich, zarząd 
więc kolei Wiedeńskiej ma istnieć do czasu całkowitej reorganizacji per­
sonelu, pod bezpośrednim kierunkiem pułk. Heskieta, poczem linja Wie­
deńska otrzym a administrację specjalną, na której czele w widokach s tra ­
tegicznych stanąć ma inżynier wojskowy. Ponieważ wytworzony zarząd 
nowy „Skarbowej kolei Wiedeńskiej" będzie jednak podwładny zarządowi 
kolei Nadwiślańskich, obejmującemu naczelne stanowisko nad węzłem 
strategicznym , zatem niektóre dystanse kresowe, przyłączone w ciągu 
ostatniego 10-lecia do kolei Nadwiślańskich, będą odłączone w ten sposób, 
że granicą całego węzła będzie rzeka Bug. Tylko lin ja  Brześć — Chełm, 
pomimo, że częściowo położona jest za Bugiem, ma być włączona do ko­
lei Nadwiślańskich. Oderwane być mają odnogi: Brześć — Grajewo, Hai- 
nówka — Białowieża, Nurzec — Wołkowysk, Małkinia—Ostrołęka i wszy­
stkie rozgałęzienia z tej strony Bugu. Kwestja przyłączenia części kolei 
Petersburskiej od W arszawy do Małkini, czyli do Bugu, do kolei Nadwi­
ślańskich, ma być raz jeszeze specjalnie roztrząsana, albowiem projekt 
wyłączenia tego dystansu z całej m agistrali W arszawa-Petersburg spot­
kał się z silną opozycją w ministerjum.
W p ism ach  w arszaw sk ich  zna jdu jem y  szereg  wiadom ości

o p rzy p u szcza ln y ch  konsekw encjach ,  jak ie  będzie miał w ykup. 
„Gazeta W arszaw sk a"  donosi, że w ed ług  inform acji p e te r s b u r ­
skich:

Zmiany zajdą dość szybkie i gwałtowne, dotkną zaś one przede- 
wszystkiem wyższych stanowisk na kolei. Na różnych łinjach w Cesar­
stwie rozpoczął się już podobno ruch w wśród kolejarzy-Rosjan, którzy 
zamierzają szukać lepszych posad na kolei W arszawsko-W iedeńskiej.
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W arszaw ska  „N owa Gazeta '4 donosi, że:
Sprawa wykupu kolei Wiedeńskiej rozwiewa wszelkie nadzieje po­

większenia sieci kolejowej na lewym brzegu W isty w Królestwie Polskiem. 
Projekt kolei hadomskiej, który miało wykonać towarzystwo kolei Wie­
deńskiej, oczywiście pochowany, lecz, co jeszcze ważniejsze, iż sfery fi­
nansowe niemieckie, które dopomogły do wybudowania kolei Herbsko-Kie- 
łeckiej i tak żywo interesowały się przedłużeniem tej kolei wzdłuż granicy 
galicyjskiej do Wołynia, odstraszone przykładem kolei Wiedeńskiej, za­
przestały już wszelkich pertraktacji w tym względzie. Bardzo jest też 
wątpliwe, czy projekt kolei Wieruszewskiej dojdzie do skutku wobec wy­
kupu kolei W iedeńskiej,
Gazety donoszą  także , że wobec panującej d rożyzny zarząd  

ko le i  W arszaw sko-W iedeńskie j  p ro jek tow ał podw yższenie  w y n a­
g rodzenia  pracow ników . P odw yżka m ia ła  być p rzy zn an a  od r o ­
k u  1912 i p ro je k ty  etatów, sporządzane n a  rok przyszły , już  tę  
podw yżkę uw zg lędn iły .  Obecnie z pow odu uchw alen ia  p rzez  
Radę m inis trów  sk u p u  kolei W arsz .-W iedeńskie j ,  od dnia 14-go 
s ty czn ia  1912 roku, za rząd  kolei zw rócił się do m in is te r jum  ko ­
m un ikac ji ,  prosząc o w skazówki, j a k  m a pos tąp ić  z e tatem . Z m i­
n is te r ju m  nadesłano  odpowiedź, że e ta ty  p racow ników  wr ro k u  
p rz y sz ły m  m ają  b y ć  tak ie  same, j a k  dotychczas .  W obec tego 
podw yżka  d rożyźn iana  wypłacona nie będzie. P rzew idyw anie  
zm ian  zw iązanych  z w ykupem . wywrołało liczne p rośby  o d y m i ­
sję, podane przez u rzędn ików  kole jow ych, W  os ta tn ich  d n iach  
w płynęło  do za rząd u  kolei W arsz.-W ied. około 120 tak ich  próśb. 
M iędzy innym i podał się do dym isji nacze lny  kasjer ,  k tó ry  p r a ­
cow ał na kolei 40 lat, o raz k i lk u n as tu  s ta rszy ch  naczeln ików  
stacji .  W podan iach  o dym is ję  p roszący  żąda ją  zw ro tu  sk ład ek  
em ery ta lnych .

Na zakończenie , in te re su jąca  w iadom ość o zachow aniu  się 
w tej sprawie p rz y s ię g ły c h  „przyj aciół“ polski, kadetów. J a k  
dow iadu je  się k o re sp o n d en t  „K urjera  P o ran n e g o 14, na  p os iedze­
n iu  frakc ji  K. D. obradow ano nad sp ra w ą  s k u p u  kolei W arsz .-  
W ied .  i uchw alono  g łosow ać za pro jek tem  rządowym . Na pos ie ­
d zen iu  tem  p rzem aw ia ł  ty lko  Niekrasow , zalecając pop ieran ie  
pro jek tu ; n ik t  p rzec iw ko  tem u  nie w y s tąp i ł  i uchw ała zapad ła  
n iem al jednogłośnie. Z ap y tan y  o m otyw y  owej uchwały, Rodi- 
czew odpowiedział, że kadeci uw ażają  sk u p  kolei za k o rzy s tn y  
z p u n k tu  w idzenia skarbu ,  nie mogą więc liczyć się z m ożliw o­
śc ią  obsadzania posad  na kolei przez Rosjan  kosztem  urzędników  
Polaków.

Życie społeczne.
Łódź dzisiejsza. Z Łodzi piszą do nas:
Kto nie j e s t  łodzian inem  z krw i i kości, kto nie w żył się  

w psychologję rob igrosza, kto żyw i nadzie ję  i m y ś lą  s ięga 
w  przyszłość, tem u  Łódź, „miasto Łódź44, m usi wydać się ja k im ś  
p iek ie lnym  odm ętem , snem  ciężkim, w k tó ry m  rzeczyw istość , n i ­
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by zm ora dławi p ie rs i  i tam u je  oddech. Taki p rz y b y s z  chodzi 
po owym m ieście, j a k  cudzoziemiec, i chociażby był tyllro z W a r ­
szawy, czuje się t a k  j a k  g d y b y  zaw ędrow ał na  w yspy  Zelandzkie , 
za czasów Cooka. Nie d latego, żeby w owej W arszaw ie  było  
dobrze, ałe że to co tu ta j  znajdzie , m usi zastanow ić  n a jw ięk sz e ­
go m izan tropa .  W szystko . Ulice i dom y brudne i n iehyg ien iczne .  
M ieszkania drogie, ciasne i obliczone zda się na to, b y  k la sa  ro ­
botnicza, k tó ra  tu ta j  przeważa, m og ła  jakna jszybc ie j  i jak n a j r e -  
gularniej zasilać  szp ita le  i c m en ta rze  m iejskie , b ra k  szkół,- a te 
co są  złe n ad  w yraz , lekcew ażenie  i w y zy sk  p racy ,  eg o is ty czn a  
i n iem raw a in te lig ienc ja ,  m artw ota , b an d y ty zm  i ogólna p r z y g n ę ­
biająca n iem oc. K lim at Łodzi j e s t  b agn is ty ,  n iezdrow y fizycznie 
i m oralnie , r a n y  goją się ciężko, Choroby są przew lekłe . Gdy 
zastój m in ionych  lat minął pod w zględem  ekonom icznym  gd y  n a s t a ­
ły  la ta  ożyw ien ia  w przemyśle; ożyw ienie  to odbiło się n a  k ie ­
szeniach  „w ie lk ich  tego św ia ta '4 łódzkiego, na dyw idendach ;  k ie ­
szenie ty c h  k tó rzy  ożywienie to realizowali,  ty ch  m aszy n  lu d z ­
kich, bardz ie j  się tylko p o s trzęp a ły  od d a rem n y ch  poszuk iw ań  
grosza.

Dziś n iezaprzecza ją  ju ż  fabrykanci,  że w róciły  dobre  cz a ­
sy, pom im o obecnego, przejśc iow ego z resz tą  zastoju . W id ać  to 
i z sp raw ozdań  tow. akcyjn., jakko lw iek  brać je  n a leż y  z wiel- 
kiemi zas trzeżen iam i.  Są tam  np. pozycje, k tó re  pod n iew in n ą  
sza tą  pensji d la  za rządu  k r y j ą  lw ią n ieraz  część d yw idendy . N e ­
potyzm , obaw a ciężarów p o d a tk o w y ch  sk łan ia  ak c jo n a r ju sz y  do 
należytego obsadzan ia  rzeczy w is ty ch  i f ikcy jnych  m ie jsc  ro d z eń ­
stwem, byw ają  podobno n aw et w ypadki,  że n ie le tn iem  i s topa  
dochodów u lega  odrazu  znacznej redukcji.  P rz y te m  s tosow aną  
jes t  tu ta j  zasada, że dla p o d trz y m a n ia  k re d y tu  w y z n acz a  się 
p rzy  z łych  obro tach  znaczną dyw idendę , p rzy  p o m y ś ln y ch  zaś 
rezu lta tach ,  rzeczyw is te  dochody  u k ry w a  się s ta rann ie .

Dzisiaj, j a k  powiedziałem, w Łodzi daje się za u w aż y ć  pe­
wien zastój, zw łaszcza w p rz em y ś le  baw ełnianym . Zastój ten  m a 
ch a rak te r  n ie ty le  ekonom iczny ile finansow y i w y n ik a  z b raku  
zaufania  do wypłacalności odbiorców rosy jsk ich . N ag ro m ad za ją  
się zapasy . Drobne firmy b an k ru tu ją ,  ilość godzin i dni p racy  
zm niejsza ją .  Nie m a  jed n ak  ani pow ażniejszego  n iebezp ieczeńs t­
wa, ani panik i.  P raw dopodobnie do Nowego Roku s to su n k i  się 
uregu lu ją  i k ry z y s  minie. Tym bardz ie j ,  że naogół p rzem y sł  p rz e ­
żywa w ca łym  p ań s tw ie  okres  ożyw ienia, w m eta lu rg j i  naw et g o ­
rączkowego.

To „k ap ita lis ty czn e  ożyw ienie" rz u ca  tym  ja s k ra w s z e  św ia t­
ło na ogólną, bezprzyk ładną  u nas  nędzę  łódzkich m as  p ra c u ją ­
cych. Zarobki albo obniżyły się  abso lu tn ie ,  albo je ś l i  fo rm aln ie  
zos ta ły  te same, to ich w artość  rzeczy  w ista  u legła zm nie jszen iu .  
Jeśli p om in iem y  sztuczk i tego rodzaju , j a k  daw anie m a te r ja łu ,  
k tóry  pochłan ia  większą ilość pracy , co m a miejsce w w a rsz ta tac h  
tkackich, to rzu c i  nam  się w oczy czy n n ik  d e c y d u ją c y —drożyzna. 
W szy s tk ie  p ro d u k ty  spożywcze podn iosły  się w cenach  o wiele 
wyżej niż w W arszaw ie , plagą zaś praw dziw y są ceny  m ieszkań .
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I oto jeś l i  naw et ro b o tn ik  zarobi tego sam ego rubla, to ku p n o  
n iezbędnych  produktów , k tóre  daw niej ty m  rub lem  pokryw ał,  
w ym aga dziś 1,50 rs., 2 rs. lub więcej. W szy s tk ich  przedmiotów^, 
n iezbędnych d la  niego i jeg o  rodziny, nie j e s t  dziś w s tan ie  k u ­
pić. Robotnicy m u szą  się obyć m niejszą  ilością mięsa, kar to f li ,  
ch leba i t. d. Musi n as tąp ić  w odżywianiu ich  brak, niedobór we 
krw i,  n iedosta tek  sił, a co zatem, idzie b ra k  odporności n a  ch o ­
ro b y  i śmiertelność, śm iertelność, śm ierte lność . Zw łaszcza n a  
dziec iach  robo tn iczych  a ry tm e ty k a  ta  odbija się zabójczo. Ale 
ta m  w górze w p a ła c y k a c h  i kan to rach  fa b ry k an ck ich  nie zn a ją  
tej a ry tm e ty k i ,  tam  mózgi p racu ją  nad  innem i zadan iam i,  
w wielkich k s ięg ach  b u ch a lte ry jn y ch  lon nie je s t  rów now ażnik iem  
chleba, m ąki i w ęgla, lecz zajm uje ścisłe m iejsce  w bilansie g w a­
ra n tu je  p rzyszłe  dochody. Ta n ieszczęsna  w ygłodn ia ła  ludność, 
wielkiego polsk iego  m ias ta  pozbawiona j e s t  p ra w a  zupełnie o św ia­
ty .  A naflfabe tyzm  j e s t  tu ta j  najw yższy. P rzyczyn ia  się do tego  
i n ap ły w  silny ludności wiejskiej, k tó ry  obciąża zarazem  ry n e k  
p racy ;  u t ru d n ia  u zy sk an ie  warunków^ p racy .  Pozatem  is tn ie jące  
in s ty tu c je  oświatowe nie m ogą  zaspokoić potrzeb. J e s t  ich  i za 
m ało  i źle są postawione. Z atrzym am  się na razie nad dw om a t y ­
pami; są to szkoły  fab ry czn e  i n iek tóre  in s ty tu c je  ośw iatow e 
i ku ltu ra lne .  S zkoły  fabryczne, k tó ry ch  jes t  koło ośm dziesięciu , 
nie mogą objąć całej d z ia tw y  robotniczej. Pomim o to is tn ie je  
tendenc ja  ograniczenia  ilości dzieci, k tó reb y  mogły k o rz y s ta ć  ze 
szkół fabrycznych , m a to miejsce np. u Szajblera .  Pod w zględem  
pedagog icznym  szko ły  te s to ją  przeważnie niżej poziowu, p e r s o ­
ne l  nauczycie lsk i je s t  n iew y s ta rcza jący m , w fab ry k ach  n iem iec ­
k ich  m ają miejsce p rak ty k i  germ anizatorskie,  co na n au czan iu  
odb ija  się oczyw iście  fatalnie.

O in s ty tu c ja ch  k u l tu ra ln y ch  trudno mówić, nie z a trzy m aw ­
szy  się choćby p rzez  chw ilę  na tu te jsze j  in telig iencji.

Nie u lega w ątp liw ości,  że t rudno, n iezm iern ie  t rudno, j e s t  
zachow ać w tu te j s z y c h  w arunkach  n ieza leżność  myśli, szczerość  
uczu ć  i bez in te resow ny  zapał do pracy  ideow ej.  Jeżeli dziś w s z ę ­
dzie s tw ierdz ić  m o żem y  ro z b ra t  n a jzu p e łn ie jsz y  inteligiencji m ie ­
szczańskiej z k la są  robo tn iczą , to tu  pow stać  może kw estja , czy  
w w aru n k ach  łódzkich może istnieć, czy  is tn ie je  in te lig iencja .  
Zapewne są  tu  inżyn ierow ie ,  doktorzy , adwokaci, nauczyciele , 
ale inteligiencji jak o  pewnego środowiska, jak o  ośrodka k u l tu ra l ­
nego  trudno tu  szukać. Nieliczna garść  tu te jszy ch  in te lig ien tów  
k tó rzy  nie wsiąknęli zupełnie wr sferę w ulgarnego kar je row iczow - 
s tw a  m ater ja lnego , nie są służalcami, p rzeds taw ic ie lam i w ojującego 
przem ysłu ,  p rzed s taw ia  się nad wyraz sm utno . Mówię tu  o in ­
teligiencji postępowej. Rozbitą je s t  ona na g ru p y ,  k tóre zw alcza­
j ą  się i s tw arza ją  sobie w zajem ną konkurencję .  Z Towarz. o św ia­
to w y ch  iśtnieje tu  i Tow. Krzew, Ośw. i Tow, k u ltu ry  i p o w s ta ­
je  podobno je szcze  je d n e  na  uboczu zaś s to ją  poszczególne j e d ­
nostki rozgoryczone i bezczynne. G dybyż to była w alka z a s a d ­
n icza  ideowa, ale n ies te ty  spory  to są przew ażn ie  jak ie ś  b e z ­
barw ne, stałe, nada jące  ca łem u ruchowi ch a rak te r  mały, kar li .
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P rzy tem  p ra c a  ta  po ję ta  j e s t  od podstaw  fa łszyw ie. K u ltu ra  
je s t  tu ta f  tak  czem ś obcem, zby tkow nem , że m im ow oli nabiera  
cech fi lan trop ji .  Ci zaś k tó rzy  j ą  k rzew ią s tw arza ją  a tm osferę  
niezdrową, osobistą , zdaje im się, że za „pracę" pon ies ioną  o ta­
cza ich n iew dzięczność  i zapoznanie. Nie mogą zrozum ieć , że za ­
sadą z k tóre j wypływać winna robo ta  ku ltu ra lno  ośw iatow a, je s t  
rozwijanie i p ielęgnow anie sam orzutnośc i i sam odzie lnośc i sze ro ­
kich m as  ludow ych. T ym czasem  m yślą k ierow niczą ty c h  kół- 
je s t  bodaj jed en  z artykułów' w s tęp n y c h  „Kultury  P o ls k ie j44', gdzie  
zarzucano  robo tn ikom  chęć zagarn ięc ia  k ierow nic tw a ideowego, 
ty c h  in s ty tu c j i ,  gdzie p rz y ró w n y w a n o  ich do K u k u łek  po­
ch łan ia jących  cudzą pracę. G d y b y  t a k  było, toć obow iązkiem , ro ­
zumem po li tycznym  inteligiencji  m iejscow ej powinno być  u ła tw ie ­
nie objęcia tej „cudzej14 p ra c y  przez ruchliw sze e lem en ty  lu ­
dowe. W p ra k ty c e  dzieje się inaczej.

I d la tego  n aw et licząc się z tem i trudnem i w arunkam i, nie 
sposób zam y k ać  oczu na d ra s ty c zn e  w pros t braki tej pracy. T o­
w arzy szy  je j  b rak  szerszego poglądu  na s to su n k i  społeczne i zu ­
pełna obcość sferom  robotn iczym .

A p rzy tem  ta  umysłów'a i m oralna  bezkrw is tość  łódzkiej in- 
teligiencji, ta  niezdolność do podniesienia  swego w łasnego ż y ­
cia na wry ższy ,  mniej zaściankow y poziom.

C hcia łbym  tą  k ró tką  n iezupe łną  i doryw czą ko respondenc ję ,  
zakończyć ja k ą ś  ja śn ie jszą  barwą, chcia łbym  z tego w a rk o tu  m a ­
szyn, gwizdu sw is taw ek  i d y m u  kominów fab ry czn y ch  u c h w y ­
cić ja k ą ś  n i tk ę  złotą, k tó raby  powiązała dawne lepsze w spom nie­
nia z p rzysz łośc ią  lepszą niż ta  dzisiejsza rzeczyw istość . Nic ta  
istnieje. T rzeba  w praw nego oka, czujnego serca, by  j ą  ujrzeć. 
Łączy ona dzis ie jszy  dzień z w czora jszym  i rzu ca  dalek ie  ściegi 
w przyszłość. Czują to naw e t  ci analfabeci, k tó rzy  u m ie ją  c z y ­
tać ty lko  na  jednej książce rachunkow ej.  C h arak te ry s ty czn em  
je s t  pod ty m  w zględem  pow iedzen ie  dy rek to ra  w fabr. P oznań­
skiego, k tó re  z resz tą  pow tarzam , jak o  pogłoskę. Gdy robo tn icy  
zażądali podw yżki,  za trzym yw ali  oni dw a razy  robotę b y  w y m u ­
sić odpowiedź na swe żądania. Otóż d y rek to r  ośw iadczył im, że 
p. P oznańsk i nie postąp i im ani grosza, bo wszędzie b y  m u s ia ­
no podwyższać, a przecież dzis ia j  je s t  k ryzys .

Ruch robotniczy.
Teror ekonomiczny w Warszawie. Zjawiskiem, spo tykanem  we 

w szystkich k ra jach  kap i ta l is ty czn y ch  są  walki — krw aw e n ie­
raz — pom iędzy  s t re jk u ją c y m i  robotnikam i, a tym i,  k tó ry ch  
rep o rte r ja  b u rżu azy jn a  zwie „chętnym i do p racy", a spo łeczeń ­
stwo robotnicze pię tnu je  u nas i w N iem czech m ianem  „łami­
s tra jk ó w 44, wr Anglji — „czarnonogów 44, we F ra n c j i  — „żół­
ty c h 44 i t. d.
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Nieraz p ad a ły  s t r z a ły  i nieraz głośne toczyły  się p ro cesy  
n a  tle walk s t ra jk o w y c h  we F ranc ji  i w Anglji. N iedaw ne k rw a ­
we ro z ru ch y  m oabickie  w Berlinie, rozpoczęły się od napadów na 
e skor tow anych  przez p o lic ję—opieka siły  zbrojnej zawsze j e s t  
w ty c h  w y p ad k ach  nieodzow na — łam is tra jków . 1 nie ty lko  ro z ­
budzeni przez ag itac ję  soc ja l is tyczną  robo tn icy  p a ła ją  n iep o sk ro ­
m io n ą  nienaw iśc ią  do ty ch ,  k tó rych  za zdrajców  ogólnej sp ra w y  
uw ażają . Nienawiść, p rzez in s tynk t  k la so w y  podsycana, je s t  n ie ­
m niej — a może jeszcze  bardziej — silna w śród  ciemnych, n ie ­
uśw iadom ionych  g ru p  robotniczych. Głośnem echem odbiły  się 
w prasie  polskiej w  ro k u  zeszłym  n ap a d y  na łam is tra jków  
i zabójstwo jed n eg o  z nich, dokonane w Krakowie przez- cz łon­
ków organizacji ch rześc ijańsk ie j  rzeźników, pozostającej pod p a ­
t ro n a tem  księży...

W ytłóm aczyć  atoli, zrozumieć — to jeszcze  nie znaczy  by­
n ajm nie j  usprawiedliwić.. .

Choć zrozum iała  j e s t  nienaw iść robo tn ików  do łam is tra jków , 
je d n a k ż e  w szędzie s ta ra ją  się organizacje robotn icze  p o w s trz y ­
m y w ać  m asy od w ybuchów , sk ierow anych  przeciwko je d n o s t ­
kom, czy to ze s fe ry  robotn iczej,  czy też z pośród p rz ed s taw i­
cieli kapitału . I j e d n ą  z g łów nych tro sk  komitetów s tra jk o w y ch ,  
ta m  gdzie k o m ite ty  tak ie  jaw n ie  działać i w ystępow ać m o g ą  — 
j e s t  t rzy m an ie  n a  wodzy nam iętności mas. W iedzą bowiem, że 
wszelkie gw ałty , popełn ione przeciwko jednostkom  w o s ta tec z ­
n y m  obrachunku, w y ch o d zą  jedyn ie  na ko rzy ść  kapita łu , dając 
m u  możność odw oływ ania  się  do pomocy in n y ch  czynników , k tó re  
skw apliw ie  śp ieszą  m u z pomocą, N iejeden s tra jk ,  k tó ry  miał n a j ­
lepsze  widoki zw ycięstw a, został b ru ta ln ą  s iłą  zgnieciony na  s k u ­
tek  w ykroczen ia  jed n o s tek  rozgoryczonych. Ośm ielając przec i­
wników' do „en e rg icz n y ch 44 wystąpień, gw ałty  tego rodzaju  w n o ­
szą  dem ora lizac ję  we w łasne  szeregi. Tchórzliw ie chow ają się, 
w rażliw si poczyna ją  się usuwać, - a m asa  zam iast oczekiwać 
zw ycięz tw a po własnej w ytrwałości i odporności, zaczyna  się 
oglądać na pom oc cudzą, na czyny jednos tek ,  na posiłki z ze­
w nątrz .

Im lepiej zo rganizow ana, im bardz ie j  dyscyp linow ana j e s t  
m asa  robotnicza; tem  większe je s t  poczucie solidarności, w iara  
w siłę zorganizowaną, tem  rzadsze  są  zarówno wypadki gw ałtów  
przeciw ko łam is tra jk o m , j a k  również i te ro ru  ekonomicznego.

U nas, gdzie o rgan izac je  robotnicze pozbawione są ca łkow i­
cie możności szerszego działania, gdzie k ażd y  s tra jk ,  każde zg ro ­
m adzen ie  robotnicze, k a ran e  są j a k  zbrodnie  — n a tu ra ln y m  po­
rządkiem  rzeczy  szczególnie w ybu ja ły  g w a łty  przeciwko je d n o s t ­
kom, s to jącym  na drodze, najczęstsze są w strząsa jące  m ordy  na  
t le  s tra jkow ym . I nic to, że cała h is to r ja  p ro le ta r ja tu  zachod­
n iego poucza, iż te ro r  s t ra jk o w y  tra f ia  ty lko  w jednostki w rog ie­
go obozu, a czyni n a to m ias t  masowe spus toszen ia  we w łasnych  
szeregach. Nic to, że ok ru tne  dośw iadczenia własne la t n iedaw ­
n ych ,  aż n az b y t  do tk liw ie  p rzy p o m in a ją  o sk u tk ach  te ro ru  ( sk u t­
k i  zabójstw a Z y lb e rsz te jn a  w Łodzi, Handtkiego w W arszaw ie
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i t. d). Nic to, że tak ie  n ap rz y k ła d  zabójstwo B aranow skiego  
podczas lo k au tu  garbarsk iego  w W arszawie w roku  1906 złamało 
odrazu odporność  robotników; doprow adziło  do p rz e g ra n ia  lo k au ­
tu  i na d ługo po sobie pozostaw iło skutki.  W sz y s tk ie  te  bolesne 
dośw iadczenia  nie są w stanie p o w strzym ać  nam ię tnośc i  rozgo­
ryczonych, doprow adzonych  do rozpaczy jed n o s tek ,  gdyż  b rak  
organizacji  w śród mas, gdyż n iem a  możności prow adzenia , św ia ­
domej, p lanow ej i w ytrwałej walki.

I otóż s ta ła  się W arszaw a w idow nią  szeregu o k ru tn y c h  m o r­
dów na tle s t ra jk u  piekarzy. W  c iągu  ostatn ich  tygodn i dokona­
no na lokal Polskiego Związku Zawodowego Robotników P rz e m y ­
słu Mą«znego napad, k tóry  pociągną ł za sobą cz te ry  ofiary. 
W krótce potem  odbył się n ap a d  n a  p iekarn ię  z nowem i wśród 
robotników ofiarami, a w reszcie zaszed ł w ypadek te ro ru  ekono­
micznego — wykonano w biały dzień zam ach na  sek re ta rz a  zw ią­
zku właścicieli p iekarń , k tó ry  całą  w alką z robotn ikam i p iekarsk im i 
k ieruje .

Ta p rzekracza jąca  m iarę  zw yk łych  walk s t ra jk o w y c h ,  szcze­
gólna zacię tość  os ta tn ich  napadów  zm usza do bacznego p rz y jrze ­
nia się przebiegow i walk w fachu piekarskim .

WT fachu  ty m  dość wcześnie powstał w zględnie s i lny  zw ią­
zek robotn iczy  p a r ty jn y  (S. D.), k tó ry  ogarnął zn a czn ą  część  ro ­
botników tego fachu wr W arszaw ie  i w la tach  1905 — 6 osiągnął 
szereg pow ażnych zdobyczy. W n e t  jed n ak  zorganizow ali się 
w związek właściciele p iekarń; na  początku  r. L907-go pow sta ł  
w spom niany „polski" zw iązek robotniczy, a la tem  r. 1907 n a s tą ­
pił lokaut, dążący do odebrania  robotn ikom  poprzedn ich  zdoby­
czy, L okau t  t rw ał długo, w a lka  była  uporczywa. W sierpniu  
r. 1907 odbył się z in ic ja tyw y  zw iązku  par ty jnego  l iczny  wiec 
ogółu robo tn ików  piekarskich , k tó ry  postanowił w y trw a ć  w w al­
ce i opracow ał szereg żądań. W  t r z y  tygodnie je d n a k  później 
urządził „polski" związek zebran ie  s tuk ilkudziesięciu  ludzi, łącznie 
ze zw iązkiem  właścicieli, u łożył w arunk i  ugody i z łam ał s tra jk .  
Między innym i w arunkam i zw iązek  „polski" uznał pełne samo- 
władztwo właścicieli w piekarn iach , uchw alił  w yłączne p rz y jm o ­
wanie cze ladn ików  cechowych i zgodził się na  znaczne  pogorsze­
nie w arunków  p racy .  Lokaut został z łam any  p rzez  m niejszość  
robotniczą, n as tąp ił  szereg w alk  te ro ry s ty czn y ch ,  zw iązek p a r ­
ty jn y  upadł, zapanow ał zw iązek  polski. Rozpoczęło się na wiel­
ką  skalę „czyszczenie" p iekarni z żywiołów „niepraw om yślnych" .  
Doszło do tego, że dawni członkowie związku par ty jn eg o ,  by 
u trzym ać się p rzy  robocie w p iekarniach, nieraz w brew  su m ie ­
niu i przekonaniom  zapisywali się do zw iązku  „polskiego". L icz­
ba członków tego ostatniego wzrosła do 1000. W zro s t  tego zw iąz­
ku  nie mógł jed n ak  oczywiście t rw ać  długo. Z w iązek „polski" 
wśród p iek a rzy  ulegał, j a k  w szystk ie  związki tego typu , we­
w nę trznem u rozkładowi, i obecnie l iczba jego członków — pom i­
mo jaw nej „opieki" związku właścicieli — wynosi za ledw ie  250. 
Zachował jed n ak ż e  ten związek do końca  znamiona „żółtośc i“ ...

I gdy  teraz  wraz z ogólnem ożywieniem ruchu  robotniczego
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rozpoczął się szereg  s t ra jk ó w  w p iekarn iach ,  związek „polski"  
niezw łocznie wszczął p e r trak tac je  ze zw iązkiem  właścicieli o d o ­
s ta rczen ie  łam is tra jk ó w . T ak  zgodnie don ios ły  p ism a „n a ro d o ­
we", zna jdujące  się  W' pokrew ieństw ie  ideow em  z ty m  zw iąz­
kiem.

P a k ty  pow yższe mogą, zdaje się, w ytłum aczyć ,  sk ąd  ty le  
nagrom adziło  się wśród robotników  p iek a rsk ic h  goryczy  i n ie n a ­
w iści przeciwko tem u związkowi.

** *

' C h arak te ry s ty czn e  j e s t  zachowanie się warszaw skie j  p ra sy  
b u rżuazy jne j  wobec w ypadków  opisanych.

Ja sn e m  jes t ,  że s tanę ła  ona bez rad n a  wobec o k ru tn y ch  
zajść, n iezdolna w y tłu m acz y ć  ich ani zrozum ieć, a tem  mniej 
w y c iąg n ąć  wnioski. „N ajpoczytn ie jszy"  „K urje r  W arszaw sk i"  
zdoby ł się jed y n ie  n a  a r ty k u ł ,  pełen h is te ry czn y ch  w ybuchów  
i w ykrzykników .

Narodowa - d em o k ra ty czn a  „Gazeta W arszaw sk a" ,  organ  
D m owskiego, p o s ta ra ła  się w yzyskać k rw aw e te w^ypadki dla 
s w y c h  celów p a r ty jn y c h .  W y s tąp i ła  ona z szereg iem  a r ty k u łó w  
z powodu os ta tn ich  m ordów . Gromi społeczeństwo, że nie brało 
udzia łu  w pogrzebie, naw ołuje do ponow nego za jęcia  się „naro ­
dow ym i" robo tn ikam i,  do walki ze „ sk ra jn y m i żyw iołam i"  i t. d. 
Ale głos ten pozostał,  j a k  dotąd, bez echa. Nie pomogło naw et 
pow ołanie  na  świadków opryszków A uszlich ta  i Sedeckiego na 
na  dowród, że s t ra jk i  p iekarsk ie  wywołane zos ta ły  przez żydów 
w celu  zru jnow ania  p iekarzy  chrześc ijan , a napędzenie  g ro ­
sza żydom  i tu rkom . Czemu w szystk ie  te naw oływ ania  nie 
odn ios ły  sk u tk u ?  Zdradza tajemnicę tego t a  sam a  „Gazeta W a r­
szaw ska". Gdy r o lo tn ic y  ujaw niali  w ielką siłę, której się oba­
wiano i z k tó rą  się  liczono, wówczas in teresow ano  się sp raw ą  ro ­
botniczą. Ale te ra z  przekonano się, że u t r z y m a ć  w k a rb ach  n ie ­
sfo rne  żyw ioły  p o tra f ią  inni innym i ś ro d k am i bardziej sk u te c z ­
nie, niż — d em o n s trac je  narodowe. S tąd  obojętność, pom im o 
p rzes tró g  „G azety  W arszaw sk ie j"  i p łacz l iw ych  skam lań  „Życia 
Robotniczego".

Niezależnie je d n a k  od zachowania się burżuazji,  k lasa  ro ­
bo tn icza  winna sobie uświadomić, że w szelk ie  walki wśród ro b o t­
ników  w o s ta tecznym  obrachnnku  zaw sze w ychodzą na  korzyść  
kap ita łu ,  że celów sw ych  nie osiągnie ona d rogą  zam achów  tero - 
ry s ty cz n y ch ,  lecz przez niezmordowane, energiczne dążenie do 
odbudow ania i zdobycia  lega lnych  o rgan izac j i  zaw odow ych-

Wan.

Według ostatnich wiadomości zatarg w fachu piekarskim zakończył się. 
Obecnie pracują wszystkie zakłady piekarskie, z wyjątkiem „Słodowca“. z któ­
rej to piekarni większość robotników znajduje się pod kluczem. Właściciele piekarń 
zwiększyli płacę o 1 rb. 50 kop. tygodniowo i zobowiązali się wypłacić zarobki 
za ostatni tydzień okresu strajkowego, który ogółem trwał tygodni cztery.
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Z ruchu robotniczego w Rosji. 

Z Petersburga piszą do nas:

F ale  ży c ia  p łyną, p łyną, m nożą  się, opadają .  I n io są  ze so­
bą fak ty ,  fakcik i ,  nas tro je ,  riastroiki, s łow a i s łówka. Raz poraź, 
inną p ianę  w y rz u c a ją  ze swego łona te fale, raz po raz, zm ien ia ­
j ą  się... dek o rac je .  Ano był k ied y ś  h rab ia  (a u te n ty c z n y  h rab ia  
cokolw iek m oże świeższej k re ac j i )  i byli „b ra tcy  ro b o cz ije“ . 
P rze p ły n ę ła  fa la  i b y ła  „ s taw k a  na s i lnych", t r y u m f  ła d u  sp o ­
łecznego i sprawiedliw ości. F a la  p rzep ły n ę ła  znowu i na dziś 
ty m  fa w o ry tem  wyścigów p o l i ty c z n y c h  jest...  robo tn ik . Aż t rz y  
m il jo n y  ro b o tn ik ó w  rosy jsk ich . A, jakże! Z w ysokości m ów nicy  
zosta ła  og łoszona  nowa s taw k a :  w imię in te resów  3 m iljonow ro ­
botników ro sy jsk ich ,  k tó rzy  s tw a rz a ją  p rzem y sł"  p rezes  m in is ­
trów, b ron iąc  ich interesów, żądał żeby, j a k  to s to i  n ap isan e  
w pro jekcie  Stołypina, ja k  to  ju ż  przy ję ło  te o ry ty c z n ie  i p r a ­
k ty czn ie  45 la t  tem u  ro sy jsk ie  p raw odaw stw o  fa b ry cz n e  pomoc 
lek a rsk a  d la  robotników  sp ad a ła  m u  przedsiębiorców . We w z n io s ­
łej mowie nap ię tnow aną zos ta ła  chciw ość ry c e rz y  k ap i ta łu ,  k tó ­
rzy  koniecznie  pragręli  choć część  c iężaru  zwalić ze swoich 
„ s t ru d z o n y ch  karków . O sta tecznie  bohaterska, nie l icząca  się 
opinją  m o żn y ch  św ia ta  tego obrona u ra to w a ła  in te re sy  „ tw órców  
przem ysłu"  i... „spokój wr ś ro d o w isk u  fabrycznem , k tó ry  cz a sam i 
w a r t  więcej niż pieniądze". A j e d n a k  są  na św iec ie  c h a ra k te ry ,  
wiecznie n iezadowolone duchy , k tó re  w szystko  opacznie t łu m a ­
czą, ale w iadom o co o tych  m a lk o n ten tach  trzym ać.. .

Ju ż  to robo tn icy  ro sy jsc y  n ie  m o g ą  p oskarżyć  się  n a  b rak  
opieki, zw łaszcza  nad  ich ru ch em  zawodow ym . Było np. sobie t a ­
kie S tow arzyszen ie  oświatowe „N auka"  w P e te rsb u rg u .  N ieszczę ś­
cie chciało, że źli lub niebaczni ludzie  chcieii go pchnąć  na roz­
droże, czu jne  je d n a k  oko o jcow skie  niedopuściło  do tego  i oto 
polic ja  a re sz to w a ła  zebranie złożone z 31 osoby,— które  p rz y s z ły  
po ks iążk i  do b ib ljo teki — zn a laz łam  aż 2 osoby do s to w a rz y ­
szenia nie należące. Bliższe p rz y jrzen ie  się dzia ła lnośc i s to w a­
rzyszen ia  u jaw n iło  cały  szereg  rzeczy  jeżeli nie zu p e łn ie  zbrod- 
d n iczy c h —to w każdym  razie  bardzo n iebezp iecznych : w bibljo- 
tece to w a rz y s tw a  okazało się aż 41 k s iążk a  „ tendency jna , ,  i j e d ­
na sk o n f isk o w an a  i to „tylko* n a  3000 eg. l iczby ks iążek ,  u  j e ­
dnego z a re sz to w a n y ch  członków znaleziono p rz y  osobiste j r e ­
wizji p isem ko an ty rządow e , S tow arzyszen ie  w y n a jm o w a ło  salę 
na dozwolone p rzez  władzę odczy ty  i t. d. N iep o rząd k u  tak iego  
n a tu ra ln ie  nie m ożna  było to lerow ać i s to w arzy szen ie  „N auka"  
zostało zam k n ię te  jak o  zag raża jące  p u b l iczn em u  b ezp ieczeństw u  
i spokojowi.

“Było również Stow. N a u k a “ w Banku. U rządzało  o d czy ty
i m iędzy  in n y m i urządziło  odczy t  o Czechowie, k tó ry  zapow ia­
dał się groźn ie  i dlatego zebran ie  zostało aresztow ane. I  w samej 
rzeczy  okazało  się aż trzech  ludzi podej rżanych , k tó ry c h  p o s ta n o ­
wiono pozostaw ić  w więzieniu. P oza tem  wśród re sz ty  s tw ierdzono
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obecność znacznej ilości żydów. Rzecz pros ta ,  żydom  nie m ożna  
p rzecie  było zw rócić dokum en tów  i na leży  pom yśleć  o ich w y ­
słaniu , a 10 członk. S tow arzysz., k tó rzy  podp isa l i  p rośbę o o d ­
czyt, m usi dla p rz y k ła d u  odsiedzieć po 3 miesiące; d z ia ła lność  
zaś S tow arzysz , zaw ieszono. Nie mniej n a tu ra ln y m  było i to, że 
poszukano  zarazy  n a  m ieście  w rezu ltac ie  a resztow ano  10— 12 os.

W  Moskwie znow u ściągnął na siebie uw agę zw iązek  
kraw ców  x) i dla zapob ieżen ia  możliwej dem oralizacji,  a może, j a ­
k im  niebezpiecznym  kn o w an io m  trzeb a  było  nałożyć a re sz t  n a  
d o k u m en ty  i k asę  zw iązk u  i zam knąć sam związek.

T ych  w y m o w n y c h  przejaw ów  pieczołowitości dośw iadczyli  
rów nież  m alarze, s to la rze  i szew cy w P e te rsb u rg u .  W śród cz łon­
ków bowiem, odpowiednich związków od b y w a ły  się liczne re w i­
zje i a reszty . Jeszcze  gorzej było z p e te r sb u rsk im i  m eta low cam i 
aresz tow anych : p re ze sa  P e te rsb u rsk ieg o  m etalow ców  Gwoździewa 
b u c h a l te ra  Skaczkow a, s k a rb n ik a  K aw elina  i sek re ta rz a  Ja so n o w a  
u su n ię to  z P e tersburga .

W reszc ie  g u b e rn a to r  k ijowski s ięga  najdale j w przyszłość: 
zw ołu je  on zjazd „spraw ników ", p rzed m io tem  którego  m a b y ć  
wra lk a  z ro lnym  i ro b o tn icz y m  ruchem , w zm ocnien ie  dozoru  nad  
dzia ła lnośc ią  to w arzy s tw ,  n ad  p rzeb ieg iem  odczytów n ad  w y ­
boram i.

Rzecz dziw na jednak : robo tn ik  m iejsk i,  zam ias t  być w dzięcz­
ny  za opiekę, k tó re j  wciąż doznaje, j e s t  ta k  daleki od m ądrośc i 
po li tycznej i t a k  zu ch w ały ,  że naw et pozw ala sobie k o rz y s ta ć  
z darow anego m u  w span ia łom yśln ie  p ra w a  związków dlatego, ż e ­
b y  n a  zebraniach  ich, zam ias t  u k ład an ia  adresów  d z ięk c zy n n y ch ,  
za jm ow ać  się k ry ty k ą  tak  bogatego daru, j a k  p raw o o u b ez p ie ­
czeniu  robotników, i j a k  to miało miejsce n a  zeb ran iach  zw iąz­
k u  robo tn ików  p iek a rsk ic h  i cukiernianych, i z w, rob.jjpoligraficznych 
w P e te rsb u rg u ,  u ch w a lać  rezo lu c ja  żądające  żeby  ubezpieczenie 
objęło w szys tk ie  ro d z a je  asekuracji społecznej: n a  wyp. choroby, 
kalectw a, s tarości,  bezrobocia,  połogu m ac ie rzyńs tw a , w d o w ień ­
stw a i sieroctwa, jed n o śc i  organizacji ubezpieczeniow ej i t. d. Z a­
m ias t  czekać, aż rząd , k tó ry  przecie po traf ił  w yrw ać w p rz ed ­
siębiorców pomoc lek a rsk ą ,  upom ni się o podniesien ie  płacy, 
sk rócenie  dn ia  roboczego, polepszenie ogó lnych  w arunków  p ra ­
cy  — robo tn icy  sami się o to upom inają  s t ra jk i  w fabr. Lange- 
zipena, w fabr. ram  L au en sz te jn a ,  R ozenberga i N ikam pa w P e ­
te rsb u rg u ,  w tk a ln i  K u d rjaw cew a w Kostrom ie, ładow nicy  
na p rzy s tan i  U w ek koło S ara tow a w K adijew sk. kopaln i koło 
Ł u g ań sk a ,  w w arsz ta tac h  okrętow. w N iko ła jew ie  i t. d., lub w y ­
s taw ia ją  żądania p rzez  delegatów  (np. na  N ikojajewskiej kolei 
(M oskw a-Petersburg),  gdz ie  żądano obiecanego w r. 1905 p o d n ie ­
sien ia  pensji,  zapob ieżen ia  samowoln. zm ian, przez m ajs trów  t a ­
ryfy , z ap rze s tan ia  po fa je ran t .  robót, p rzy jęc ia  w yda lonych  ro b o t­
n ików , gdyż nie m ożna  podołać p racy ,  u ży w an ia  czeladników  
do spe łn ian ia  czynnośc i stróżów  i t. d. L iczba związków zawo-

') Liczba członków dochodziła do 900, przychód kasy 1143 rs. wydatki 980.
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dow ych i to w arzy s tw  ośw ia tow ych  rośn ie  z a m ia s t  się zm niejszać, 
na  m iejsce  zam k n ię ty ch ,  p o w sta ją  nowe (zw. zaw. w Narwie, 
to w. ośw iatow e na  Inflantach). W reszc ie  pozosta ła  i sze rzy  się 
m yśl za łożen ia  specja lnej codziennej gaze ty  robotn iczej.

F a le  ż y c ia  p ły n ą  i p ły n ą  i ty lk o  h is to r ja  oceni należycie
i wry d a  swój sąd  spraw iedliw y.

„Cyganerja Warszawska".
T e a t r  Rozmaitości w W arszaw ie  w ys taw ia  z n ies łabnącem  

pow odzen iem  najnow szą  sz tu k ę  Adolfa N ow aczyńsk iego  pod po­
w y ż sz y m  tytułem * Pow odzenie  sceniczne sztuki nie było niczem  
n ieoczek iw anem : rzecz n ap isan a  j e s t  bardzo żywo, z w ie lk im  za ­
sobem  h u m o ru  i n ies łabnącą  w erw ą. W czasie, gd y  s ta ra ,  b łaha 
k o m ed ja  B ałuckiego  „Grube ry b y "  po k i lk ad z ies ią t  m a po w zno­
wieniu p rzed s taw ień ,  dzięk i dobre j grze a r tys tów , pom im o — 
a może w łaśnie  w sk u tek  — b łahośc i swej treści,  n ic  dziw nego, że 
p rzy g o to w an a  odpow iednim  re p e r tu a rem  pub liczność  baw i się 
s ta ry m  j a k  św iat  pom ysłem , o sn u ty m  na  tle doli i niedoli „cy ­
ganerji"  a r ty s ty c z n e j .  Lecz w sz tuce  N ow aczyńskiego  j e s t  coś 
więcej p o nad  h u m o r i sy m p a ty cz n ą ,  lekką tre ść  — a nie w iem , 
czy to „coś w ięcej"  właśnie p rzyc iąga  żądną zab aw y  publiczność . 
Może p rze ły k a  ona to „w ięcej"  n iepostrzeżenie, ja k  g o rzk ą  p ig u ł ­
kę, osłodzoną tą  dozą łatwrego h u m o ru ,  k tó ry  j e s t  w łaśc iw ością  
„C yganerji" .  Tą gorzką p ig u łk ą  do przełknięcia  j e s t  ga rść  t r z e ź ­
w ych u w ag  rezonera  sz tuki,  R yszarda ,  rzucona pod ad resem  roz- 
poetyzow anego, w yłącznie  s z tu k ą  za ję tego  społeczeństw a. W p raw ­
dzie spo łeczeństw a z przed  la t  60-u, lecz któż nie odgadnie, 
że cała ta  filipika prżeciw ko „cyganom ", j e s t  sk ie ro w an a  w łaśc i­
wie przec iw ko  nas tro jom  chw iii obecnej. Jakoż  p o s y p a ły  się k o ­
m entarze:  nie szczędzi ich zw łaszcza „K urjer P o ra n n y " ,  k tó ry  
p. N ow aczyńsk iego  i jego sz tu k ę  w spec ja lną  wrziął opiekę, p rzed  
p re m je rą  d ru k u jąc  szum ne rek lam ow e w zm iank i n a  wzór f ran cu ­
sk ich  dz ienn ików  bulw arow ych, po p rem je rze  zaś d y sk u tu jąc  
us taw iczn ie  w yłania jące  się z treśc i  sz tu k i  k w e s t je  i zagadn ien ia  
społeczne. Ze swej s tro n y  au to r  „C yganerj i"  zam ieśc ił  w „Świe- 
cie" i w „K urje rze  P o ran n y m "  p rzy czy n k i  do ty ch że  kw estj i .  
J a k  zw ykle  u p. N ow aczyńskiego, zn a jd u jem y  w „C yganerji"
i p ro logom enach  łu t  n iew ątp liw ej lecz  nader pospolite j prawrdy
i fun t poradoksów , m a jąc y ch  uchodz ić  za logiczne w niosk i z p r a ­
w d y  tej w yprow adzone.

N ajprzód  pow iedzm y słów k ilk a  o samej sz tu ce  i o tem  tle 
h is to rycznem , na  k tórem  zosta ła  o snu tą .  „C y g an e r ją  w a rszaw ­
ską" nazy w ała  się g ru p a  m ło d y ch  l i te ra tów , dz ienn ika rzy ,  filozo­
fów, g ro m ad ząca  się w W arszaw ie  pom iędzy 1840—48 rokiem. 
B y ły  to najc ięższe  dla W a rsza w y  — M ikołajew skie  czasy .  Kró­
les tw em  rząd z i ł  despo tyczn ie  Pask iew icz ,  ze swego pa łacu  na
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K rakow sk iem -P rzed in ie śc iu ,  czu jne  m a jąc y  oko na  k a ż d y  s a m o ­
dzie lny  przejaw  ży c ia  i t łu m iący  go bez litośnie .  N a jlepsze  s i ły  
zna jdow ały  się od ro k u  1831 na em igracji ,  tam , na  obczyźnie, 
rozw ija ła  się po lska  twórczość, m y ś l  polska. W  k ra ju  n ie  by ło  
żadnego wyższego zak ładu  naukowego, w y jazd  zagran icę  by ł  n ie ­
m al un iem ożliw iouy  dzięki n ad m iern y m  trudnośc iom  p a s z p o r to ­
wym , p ism a w ychodzące  w kra ju  p isa ły  „o w ężu  m o rsk im "  t, j. 
ban ia luk i  bez znaczenia . P oza  p lo tk am i i w iadom ościam i z m ia ­
s ta ,  za jm owano się  po k u r je rk a c h  śp iew aczk am i i te a trem , m ó ­
wiono dużo o „ s z tu c e “ , rozum iejąc  pod n ią  nie praw dziw ie a r ty ­
s ty c z n ą  twórczość, lecz właśnie ca łk o w ity  zastój tw ó rc z o ś c i ,—
o ni,czem z re sz tą  in n em  cenzura  p isać nie pozwalała. N a Z acho­
dzie Europy  zbliża ła  się „wiosna lu d ó w “ - -  rok  1848, g łuche 
w rzen ie  daw ało  znać o sobie, pod w p ływ em  budzącego się ru c h u  
ożyw ia ła  się tw órczość, rozwijała się w i e d z a — wiosna n ad c h o ­
dziła  dla ludzkości. I u n as  g łuchym , s t łu m io n y m  odzyw ała  się 
ona echem. W  P o zn ań sk iem  w roku  1848 p rz y jść  miało do w y ­
bu ch u ,  Galicja p o ry w a ła  się już  w 46-ym . aby  zatonąć pod fa lą  
rzezi chłopskiej, przez cesarsk ich  k o m isa rzy  p rzygo tow anej.  
W Królestwie w y k ry to  sp isek  ks. Ściegiennego, będący  p ie rw ­
szym  zarodk iem  ru c h u  socja lis tycznego . Około 1848 ro k u  ro z ­
poczęły  się g ro m ad n e  areszty , w ielka l iczba osób zm uszoną  b y ła  
em igrow ać zag ran icę  — a w tej liczbie w ielu  „cyganów". Roz­
proszyli się oni po świecie . pozostała w k ra ju  gorsza cz ą s tk a  
zm arn iała ,  rozp iła  się lub... poszła w służbę kurjerków .

„Cyganerja  w a rszaw sk a"  w yróżnia ła  się zew nętrzn ie  o ry g i­
na lnośc ią  sposobu życia. B yła to ty lko  je d n a  z form  p ro te s tu  
p rzec iw ko  pow szechnej bezduszności i apa tji .  Gardziła t a  mło- 
dzjeż e leganck im  życ iem  saLonów, nosiła się z chłopska, zb ie­
r a ła  się po p ro s ty ch  szynkach  pom iędzy  lu d em , o ryg ina lnośc ią  
zachow ania , dow cipnem i .często figlami g o rszy ła  solidnych, sp o ­
kojnych, m ieszkańców . Żyła zresztą nędznie , często gęsto p r z y ­
m iera jąc  głodem, zaw sze  jed n ak  butna, h a rd a ,  n ieprzejednana. 
Usposobioną b y ła  n aw sk ro ś  dem okra tyczn ie .  Był to d em okra -  
ty zm  u top ijny  — na  to zgoda. W ierzono w lud  wiejski, w ten 
c iem ny , pań szczy źn ian y  lud, jak  w pół-boga; wierzono, że on się 
podniesie, zrzuci podwójne, gniotące go ja rz m o  społecznej i po li­
tycznej zależności, że z siebie samego, ze swego ducha, ze sw o j­
skiej, ludowej t rad y c j i  w y tw orzy  w szystko  — a p rzed ew szy s t-  
k iem  prawdziw-ą, szcze rą  poezję. M arzyła cyganerja  o s tw o rz e ­
n iu  „szkoły  m azow ieck ie j"  w poezji. Była może na dobrej d ro ­
dze: twórczość cy g an e r j i  nos iła  na  sobie cechy jeśli  n iezupełn ie  
„m azow ieckie", to w k aż d y m  razie cechy  szczerego a r ty zm u .  
Twórczość ta  j e s t  zapom nianą  n iem al doszczętnie: to pozw ala  
dziś  na prow adzenie  d ług ich  sporów za i p rzeciw  cyganerj i  bez 
obaw y zd em ask o w an ia  swej n iekom petencji .  J e d y n y  Teofil L e ­
nartow icz, w łaściw ie nie należący  do cy ganerj i ,  lecz pozos ta jący  
z n ią  w s to sunkach ,  zy sk a ł  sobie p raw o uznan ia  i m ie jsca  we 
w sz y s tk ic h  podręczn ikach  l i te ra tu ry ,  chociaż najm niej może jego 
ck liw o-sie lska  p o ez ja  nadaje  się do p rzechow yw an ia  w pam ięc i
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potom nych. N a to m ias t  któż dziś  pam ięta ,  któż dziś mówi o Ro­
manie Zm orskim , n iezw ykłych  zdolności m łodzieńcu, k tó ry  w 19 
roku życ ia  nap isa ł  poem at p. t. „Lesław ", k tó ry m  c y g a n e r ja  b y ­
ła zachw yconą, że uw ażała  go n iem al za w spólną w łasność , za 
u tw ór najlep ie j  i na jzaszczy tn ie j  rep rezen tu jący  „szkołę m azo­
wiecką". Z m orski — tu ty p o w y  a r ty s ta  tego okresu , duch  p ło ­
mienny, n iespokojny ,  sp a la jący  się w łasnym  ogniem. Szuka  bu­
rzy, walki, m a rz y  o „aniele zniszczenia", w chw ili  zupe łnego  
zasto ju  i bezw ładu, woła o m ę k a c h  m yśli,  pragnie , pożąda tej 
męki, gotów piekło cale p rzy jąć  w sw e łono — g d y  doko ła  w szy ­
stko  p rz y tu la  się do k ru c h ty  kościołka. Bardziej w ybuchow y, 
mniej głęboki może, mniej r e f le k s y jn y  niż C y p rjan  N o rw id  — 
m iał w sobie na jw span ia lsze  zarodki na  wieszcza burzy, walki, 
przełom u. M arzenie o całkowitej ofierze całej is to ty  człow ieka 
na  rzecz jeg o  dzieła w yraził pięknie w legiendzie p. t. „W ieża 
siedm iu wodzów". Siedmiu wodzów sędz iw ych , s ta ry c h  bo jow ni­
ków, pos tanaw ia  wznieść n ieb o ty czn ą  wieżę dla u p am ię tn ien ia  
swego żyw ota .  Lecz mury, k tó re  za dnia wzniosą, nocą ziem ia 
pochłania. Od now a rozpoczyna ją  sw ą pracę — i znow u d a re m ­
nie- To j a k b j  sym bol p ra cy  d la  idei, Krwawej pracy ,  k tó ra  n ie ­
postrzeżenie zda się uchodzić gdzieś, za tracać  się, m im o n a jg o ­
rę tszy ch  wysiłków. Lecz wrreszcie  siedmiu wodzów ciała swe 
jak o  fu n d a m e n t  nowego zrębu położyli w ofierze — i oto ofiarą 
życia, ofiarą  całej swej is to ty ,  cel osiągnęli. Z pod ziemi w y ­
rósł  m ur n iebotyczny , w znoszący się coraz wyżej. Znikła  dla 
oczu lu dzk ich  wieża siedm iu wodzów, nocam i ty lko  n a  niebie 
s iedem gw iazd  świeciło he łm y  s iedm iu  wodzówr.

Niechaj odnajdzie  k to  w całej twórczości Zm orskiego ten  
ton rozkładu, roźluźnienia, bezw ładu , k tó ry  n a rzu ca  Cyganerji  
p N ow aczyńsk i.  Obok Zm orskiego spo tykałem  p isa rzy  pom nie j­
szych, lub  bardzie j n iedostępnych  i jeszcze  doszczętn iej zapo ­
m nianych , (np. powieściopisarz D ziekoński) , lecz nie zn a jd z iem y  
tego, co chce widzieć p. N ow aczyńsk i.  Nie, nie b y ła  to poezja, 
zach w y ca jąca  s ta re  panny, p oez ja  mile po dw orkach  szlacheckich  
w idziana i odpow iadająca  sen ty m en to m  przeciętnego ogółu. Rezo- 
ner R y sza rd  w  s z tu ce  N ow aczyńskiego  woła — zupe łn ie  s łu sz ­
n ie—że „poezja  powinna być sz tan d a rem  na p rac  ludzk ich  wieży; 
że pod tęcze  poezji k łaść na leży  g ran ity  pow szedniej,  ciężkiej 
pracy. C yganer ja -ż  to winna była, że d la  g m achu  tego  wówczas 
fundam entów  n aw et nie podłożono, że podłożem dla dum nego 
sz tanda ru  sz tuki było zdrojow isko bezwładu i bezm ylśnego  zado­
wolenia z niewoli? Byliż w inni „ c y g a n y “, że się poetami na 
św ia t narodzili,  że byli szczupłą  tylko, bezsilną  g a rs tk ą ,  że sło­
wem, ty lko słowem płom iennem , a przez nikogo nie s łuchanem , 
działali i działać mogli? Ta ga rść  nieszczęśliwa, w życ iu  zapo­
znawana, po śm ierc i  doszczętnie  zapomniana, rozp roszona  po 
świecie, po m arn o w an a  — w sztuce Now aczyńskiego , g ra  rolę 
wesołków, stanow i cel do k tó rego  zm ierza ją  s t rz a ły  u szrczyp liw e- 
go dow cipu  au tora , Je s t  to z re s z tą  pozorny  ty lko cel pocisków. 
Mierzą one dalej znacznie, sk ierow ane są  ku spo łeczeństw u  dzi­
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siejszem u, ja k o b y  zaw sze niepopraw nem u, nie l iczącem u się 
z rzeczyw istością ,  .jednem słowem przeciw ko ro m an ty zm o w i w ż y ­
ciu , ro m an ty zm o w i w po lityce  i bezradnośc i w życiu  codz ien- 
nem , w obec ekonom icznej.  T ak  p rzy n a jm n ie j  sądzić m ożna  
z k o m en ta rzy  p. N ow aczyńskiego .

Nie m am y żadnego  powodu iść ś ladem  au to ra  „C yganerj i" ,  
k tó ry  łączy ze sobą  s p ra w y  zupełnie różne, poezje ro m an ty c zn e  
gotów potępić za sku tk i 1863 roku, a p racę  u podstaw  w iązać  
z p os tac ią  m argrab iego  Wielopolskiego. W y tw arza  się w ten 
sposób natłok luźnie  pow iązanych  kw estji ,  c k tó ry ch  k ażd a  
po szczególe m a je d n a ć  sym patje  dla innych . Nie będz iem y więc 
naprzec iw  p. N o w a czy ń sk iem u  bronić razem  poezji, m arzy c ie l -  
s tw a, politycznego, społecznego niedbals tw a. P rz y jm u ją c  jed n a k  
n aw et szczyp tę  pospolite j p raw dy , k tóra ,  j a k  m ów iliśm y, odna- 
leść się daje  na  dnie tego nurtu jącego , osza łam ia jącego  napoju, 
k tó ry m  — N ow aczyński nas uracza, — w net by  inny  m usieli  s ię  
roze jść  z chwilą, g d y b y ś m y  ogólnikow ym  pojęciom  trzeźw ośc i 
po li tycznej,  p racy  u p o d s taw  — bardziej okreś loną  tre ść  radz ić  
chcie li.  Czemże bowiem są  te pojęcia, j a k  nie wznow ieniem  h a ­
seł — i złudzeń! — z doby pracy organiczne].  Z łudzeń — bo 
p ra c a  u podstaw  nie j e s t  zgodnym  budow nictw em  „w ież y “ na  
k tó re j  za tk n ię ty m  m a być sz ta n d a r  poez ji”, lecz chaosem  sp rz e c z ­
n y c h  wysiłków i in te resów , terenem , na  k tó ry m  śc iera ją  się 
sprzeczne an tag o n izm y  klasowe. Bo trzeźw ość  w dziedzinie po li­
tyczne j,  doprow adziła  ju ż  „organ iczn ików “ do bezsilnego p a t r z e ­
n ia  na  rozpośc iera jącą  się coraz szerzej b iu ro k ra ty c z n ą  sam o w o ­
lę, p rzyw odziła  społeczeństw o do m om entu , w k tó ry m  s i łą  r z e ­
czy  miejsce jej za jm ow ać m usia ła  rozpacz  — a ta  inne, mniej 
przezorne, d y k tu je  nakazy . Złudzenie to -  z łudzenie chorego 
z up ły w u  krwi po k lęsce  organizmu, k tó ry  m arzy ,  że zdoła żyć. 
zw o ln iw szy  tem p o —u b ieg u  krwi w żyłach, m ia rk u jąc  żyw ość 
swego pulsu , h a m u ją c  siłę swego oddechu, że s taw szy  się pół- 
t ru p e m  resz tę  ży c ia  w sobie zdoła od ciosów wroga zachować.

Głos N o w aczyńsk iego  nie je s t  wuęc has łem  do obudzenia się, 
rzuconem  narodowi, pogrążonem u w m arzen iach .  N ie—to now y  ro ­
dzaj z łudzeń  z łudzen ie  trzeźwości. To u sy p ia jąc a  k o ły san k a  
niem ocy, k tó ra  chce za siłę uchodzić. Bo to niepraw da, że m y  
c ierp ie l iśm y  zaw sze na  zby tn ią  k rw istość  d u ch a  na zapał do p o ­
ezji, że tę  poezję w życie  w cielaliśm y. Nie — pozioma t rz e ź ­
w ość panow ała  od wieka; t a  to poziom ość sprawiła , że zpołe- 
czeństwo żyć potraf iło  pod rządem  P ask iew icza  przez lat d z ie ­
siątk i,  że w bezduszności w ytw arzanej p rzez  nie a tm osfe ry  d u ­
chow ej dus iły  się na j lepsze  jednostk i:  że p iękny, wzniosły czyn  
t a k  mało zna jdow ał odźwięku. „Trzeźwość" N ow aczyńskiego  zo­
s ta ła  ju ż  pochw yconą  przez  pióra dz ienn ikarsk ie ,  k tóre s łużą  
chwili i us iłu ją  iść z przecię tnością  — choćby  to była p rz ec ię t­
ność postępu. Lecz w iem y, że kto j a k  kto, ale p rasa  „postępo- 
w a “ je s t  dla nas  wciąż źródłem  n iezw y k ły ch  n iespodzianek.

Janusz Bielski.
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32 ŚWIATŁO.

KRONIKA.
Kary prasowe. W W arszawie na mocy postanowienia Izby sądowej zawie­

szono tygodnik „P raca“. Redaktorowi tego pisma A. Guzowskiemu wytoczono 
proces z art. 129 kod. karnego. — Z rozporządzenia komitetu do spraw  praso­
wych skonfiskowano N° 1 tygodnika „Nasze Drogi*. — Skonfiskowano jN® 320 
gazety „Kurjer Poranny". — Skonfiskowano N» 315 „Gazety W arszaw skiej11 za 
korespondeneje o kwestji finlandzkiej'. Izba sądowa konfiskatę zatwierdziła 
i postanowiła zawiesić wydawnictwo „Gazety Warszawskiej* do czasu wyroku 
w tej sprawie. — Wydawnictwo „Wolnego Głosu“ zostało zawieszone do czasu 
rozstrzygnięcia spraw y sądowej, która mu została wytoczona.

S praw y sądowe. Izba sądowa warszawska wkrótce rozpatryw ać będzie 
w Radomiu przy drzwiach zamkniętych olbrzymią sprawę 53 osób, oskarżonych 
z 2-ej części art, 102 kod- kar. o należenie do organizacji radomskiej P. P. S. 
Akt oskarżenia zawiera 143 stron druku. Świadków powołano 103, z których 
6-ciu zmarło, o 7-iu odsiaduje więzienie.

— Na dz. 28-my b. m. oznaczono sprawę, w której do odpowiedzialności 
pociągnięto 43 osoby pod zarzutem należenia do kieleckiej organizacji fr. rew. 
P. P.‘ T.

Proces ten początkiem swym sięga połowy 1909 roku, mianowicie rewizji, 
dokonanych po zamachu na jenerała Sytina, naczelnika kieleckiego zarządu żan- 
darmerji. Zamach wykonano w dniu 12 czerwca 1909 r. W szyscy oskarżeni 
odpowiadają z więzienia.

— Izba sądowa warszawska rozpoznawała sprawę Zofji Muszkatówny 
i Franciszki Gutowskiej, oskarżonych z 1 częścł art 102 kod. kar. o należenie 
do partji S. D. Wyrokiem sądu oskarżone uznane zostały winneini i skazane na 
zesłanie na osiedlenie do Syberii,

S ta ty s ty k a  ludności w Łodzi. Jak  wiadomo, policja łódzka dokonała jed­
nodniowego spisu ludności miasta i przedmieść, należących do cyrkułów poli­
cyjnych. W edług tych danych w Łodzi mieszka 483,920 ludzi, w tej liczbie 
232,609 mężczyzn i 251,311 kobiet. W edług religji mieszkańcy dzielą się, jak  
następuje: prawosławnych — 4507, katolików — 196,312, marjawitów — 30,066, 
ewangelików augsburskich — 102,530, reformowanych — 83.12, baptystów —3390. 
żydów — 137,811, różnych innych w yznań—992.

Zam knięcie szkół. Z rozporządzenia wła 'z zamknięto w Łowiczu 7-klaso- 
wą polską szkołę prywatną i w Dąbrowie Górniczej żeńską 2-klasową szkolę, 
utrzym ywaną przez „Hutę Bankową",

Represje prasowe we Rosji. W Petersburgu skonfiskowano Nr. 7 i 8 mie­
sięcznika, poświęconego sprawie robotniczej „Nasza Zaria“. — Skonfiskowano 
Nr. 9 pisma „Dieło Żizni“, Redaktor jego W. Pronin pociągnięty został do od­
powiedzialności z art. 129. N azajutrz po skonfiskowaniu numeru do redakcji 
„Dieło Żizni“, w drukarni, gdzie pismo było drukowane, i w mieszkaniu admini­
stratora; zabrano dokumenty, rękopisy oraz stare numery pisma. W redakcji 
nowego pism a o kierunku marksistowskim p. t. „Proswieszczenje" dokonano re­
wizji i zabrano lis ty  redakcyjne. Również dokonano rewizji w mieszkaniu zna­
nego litera ta  A. Potresowa, zabrano rękopisy i listy.

Z rucbu zawodowego. WT Łodzi w dniu 1 października odbyło się nadzwy­
czajne ogólne zebranie związku zawodowego pracowników i pracownic krawiec­
kich. Na zebraniu przewodniczył F. M otylewskr Według sprawozdania zarzą­
du stan związku w okresie sprawozdawczym, t, j. od 1 kwietnia do 1 paździer­
nika r. b., przedstaw ia się jak następuje: zapisało się do związku 12 pracowni­
ków, ubyło 3 z powodu niepłacenia składek członkowskich, 2 wryjechało. Obec­
nie związek liczy 65 członków. Za pośrednictwem związku otrzymało pracę 6 
członków i 6 nieczłonków. Sprawozdanie od 4 kwietnia do 1 października wy­
kazuje przychód rb. 583 kop. 14, rozchód rb. 86. Pozostałość na dzień 1 paź­
dziernika r. b. 496 kop. 15.

— Gubernator piotrkowski odmówił zatwierdzenia ustawy Stow. farmaceu- 
tów-pracowników gub. piotrkowskiej, motywując tem, że przedstaw iona mu usta­
wa jest identyczną z ustaw ą zamkniętego w dniu 20 m aja r. b. Stowarzyszenia 
za przekroczenie przepisów władz gubernjalnycb.

Redaktor i wydawca Leonja Dunin-Borkowska.
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Do nabycia we wszystkich księgarniach: 
L. Krzywickiego

W Otchłani.
Rozbiór wpływ ów , w yw ieranych przez 
ustrój społeczny na moralność, naukę, 

lite ra tu rę  i sztukę.

1. N o w o c zesn y  ta n ie c  śm ierci. 2. D z ie n n i­
karstw o a b u s in e ss . 3. Pozory w ie d z y  z a ­
m iast w ie d z y , i .  U czen i a  n auka. 5. N ie  
um iem y s ię  b aw ić! 6. Z asady ta rg o w isk a  j a ­
ko p od staw a b y tu  sp o łecz n e g o . 7. O b łąk ań cy  
N irw an y. 8. Tak m ó w ił Z arath u stra . 9. Epik  
in d u strja lizm u . 10. S z tu k a  dla sz tu k i. 11. A bel 
sz tu k i i Kain c lile b a . 12. N iem a i b yć  n ie  m oże  
p iękna. 13. M odernizm  jak o  objaw  sz tu k i 

w ie lk o m ie js k ie j . -

S tr . 292 Cena 1 rub. 60 kop.

B B B B B G lB B B H B B B B B B B a B B B B B B E B E B B B B B E E B B B B B B B B B B B B B E B B B B  
B B
□  Powagi lekarskie s tw ie rd z iły , że □

|  Pastylki G E R A U D E L ’ A 1
B B
b  usuwają radykalnie kaszel, chrypkę oraz podrażnienie gardła, e
b  w yr * z palenia tytoniu, b

b  B
B E B B E E B B B E E E E E B E r .S E B E E E E B E E E B B B E B E E B B B B B B B

ZAPROSZENIE f  
DO PRZEDPŁATY

i i  O  Tyg°dnik społeczny, polityczny,i  L  \J naukowy i literacki.

JNKI PRENUMERATY:
bez przesyłki i odnoszę; ..

R o c z n ie ................................ 4 rb. — k.
K w arta ln ie ............................ 1 rb. — k.
M iesięcznie............................  40 k.

Za zmianę adresu dopłaca sio 20 kop.

z przesy łką  poczt, lub odnosz.
R o c z n ie ................................ 5 rb. — k.
K w arta ln ie .............................1 rb. 25 k.
M iesięcznie............................  45 k.

Cena pojedynczego numeru 10 kop.

Prenumerować i nabywać num ery pojedyncze można we wszystkich księgarniach, 
biurach dzienników i kioskach.

Cena ogłoszeń: Cała strona ]5 rb., pół strony 8 rb., ćwierć strony 5 rb. 
Wiersz garmontu na całą szerokość kolumny 50 kop.

Redakcja i Adm inistracja „Światła": Wilno ulica Stefanowska 31 m. 11 ot­
w arta od 10 do po poł. i od 5 do 7 wiecz., oprócz niedziel i świąt.

Filja adm inistracji w W arszawie: Biuro dzienników W. Sawickiej, Chmielna 
35 m. 2 (codz. oprócz niedziel i świąt od 10 do 1 po poł. i od 6 do 8 wiecz). 

Agentura w Łodzi: Biuro dzienników „Promień" Piotrkowska 81.
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Uprzejmie prosimy czytelników naszych, 
by raczyli w czasie najprędszym zgłosić swe 
zamówienia i nadesłać prenumeratę. Zwykle 
u nas opóźnianie się z prenumeratą pociąga 
znaczne niedogodności dla administracji pisma, 
utrudnia ekspedycję oraz uregulowanie nakła­
du, powoduje przerwę lub opóźnianie w prze­
syłce. Wszystkich niedogodności czytelnicy 
nam i sobie oszczędzą, jeżeli zechcą pamiętać
0 nadesłaniu prenumeraty.

Prosimy prenumeratorów naszych, w razie n ieodebra­
nia numerów, zwracać się z reklamacjami: wileńskich, za ­
miejscowych i zagranicznych do Administracji w Wilnie
1 warszawskich— do Filji Administracji w Warszawie.

Pow agi lekarskie stwierdziły, że

Pastylki GERAUDEUA
usuwają radykalnie kaszel, chrypkę oraz podrażnienie gardła, 

wynikające z palenia tytoniu,
http://rcin.org.pl
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